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I. C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .

O K Ó L N I K I  i P I S M A  O K Ó L N E  do P. P.  Inspektorów Szkol­
nych, Dyrekcyj państwow ych i pryw. szkół średnich ogólno­
kształcących, zakładów kształcenia nauczycieli i szkół zaw o­
dowych w  okręgu:

25.
MINISTERSTWO Odpis.

Wyznań Religijnych i Oświecenia
Publicznego O K Ó L N I K  Nr. 46
W a r s z a w a .  * dnia 25/11-1932 r. (BP-1349/32)

w sprawie trybu wnoszenia odwołań i zażaleń przeciwko orzecze­
niom i uchwałom Okręgowych Komisyj Dyscyplinarnych.

Do wszystkich władz i urzędów oraz 
dyrekcyj i kierownictw szkół, po­
dległych Ministerstwu WR. i OP.

W ostatnich miesiącach Ministerjalna Komisja Dyscyplinarna odrzuciła 
bez rozpoznania kilka odwołań obwinionych nauczycieli od orzeczeń Okrę­
gowych Komisyj Dyscyplinarnych z tego względu, iż odwołania te nie zo­
stały wniesione zgodnie z przepisem art. 118 ustawy z dnia 1 lipca 1926 
o stosunkach służbowych nauczycieli w brzmieniu rozporządzenia z dnia 
3 lutego 1928 (Dz. U. R. P. Nr. 47 poz. 462) bezpośrednio na ręce prze­
wodniczącego Komisji Dyscyplinarnej I instancji lecz w drodze służbowej 
na ręce przełożonej władzy skutkiem czego odwołania te wpłynęły do rąk 
przewodniczącego Komisji Dyscyplinarnej I instancji po 14-dniowym ter­
minie, przewidzianym w art. 118 tejże ustawy. W pewnym wypadku inspektor 
szkolny, przesyłając obwinionemu nauczycielowi odpis orzeczenia Okręgo­
wej Komisji Dyscyplinarnej, pouczył obwinionego nauczyciela, że odwoła­
nie powinno być wniesione w drodze służbowej.

Wobec tego Ministerstwo zwraca uwagę władzom szkolnym i nauczy­
cielstwu, że pizepis art. 30 ustawy z dnia 1 lipca 1926 o stosunkach służ­
bowych nauczycieli w brzmieniu rozporządzenia z dnia 3 lutego 1928 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 47, poz. 462), postanawiający, że pisma w sprawach 
służbowych lub osobistych, tyczących się stosunku służbowego, nauczyciel 
powinien składać za pośrednictwem swego bezpośredniego przełożonego, 
niema zastosowania przy wnoszeniu odwołań i zażaleń przeciwko orzecze­
niom i uchwałom Komisyj Dyscyplinarnych oraz, iż w myśl art. 118 i 138 
tejże ustawy odwołania i zażalenia przeciwko orzeczeniom i uchwałom 
Komisyj Dyscyplinarnych należy wnosić bezpośrednio na ręce przewodni­
czącego Komisji Dyscyplinarnej I-szej instancji w przeciągu dni 14 licząc 
od dnia następnego po otrzymaniu odpisu orzeczenia względnie uchwały.

Podsekretarz Stanu
(—) Kazim ierz Pieracki.
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26.
MINISTERSTWO Odpis.

W yznań  R elig ijnych  i O św iecen ia  
P u b liczn eg o

W arszaw a, dnia 7 kwietnia 1932 r.
Nr. I. W F - 1574/32.

W sprawie  organ izow ania  kolonij 
i pólkolonij letnich.

W  ciężkich p rze łom ow ych  czasach , w jakich żyjemy, na  ca łem  s p o ­
łeczeństw ie ciąży ob o w iązek  dok o n an ia  jakna jw iększego  wysiłku, by ra tow ać  
zag rożone  zdrow ie  fizyczne dzia tw y i m łodzieży szkolnej.

O kólnikiem  z dn ia  31 paźdz ie rn ika  r. ub. Nr. 1. W F - 8320/31 (Dz. 
Urz. Min. W . R. i O. P. Nr. 11 z r. 1931, poz. 130) polec iłem  organ izo­
w anie  we w szystk ich  szko łach  m a so w e g o  dożyw ian ia  n iezam ożnej dziatwy 
szkolnej.  Ze s p ra w o z d a ń ,  o trzym yw anych  z K uratorjów , z dużem  za d o w o le ­
niem dow iad u ję  się, że przeciętnie  oko ło  15°/o dziatwy i m łodzieży  korzysta  
z d o b ro d z ie js tw  dożyw iania , o trzym ując  bezpłatn ie  lub  za d ro b n ą  op ła tą  
ciepłą s traw ę w szkole.

D o b rze  po ję tem  uzupełn ien iem  tej akcji dożyw iania  dziatwy szkolnej 
będz ie  o rgan izow anie  na  możliwie sze rszą  skalę  szko lnych  kolonji  i p ó ł-  
kolonji  letnich. D ążyć  przeto  należy przy w ykorzystan iu  jaknajdale j  idącej 
akcji spo łeczne j,  by każde  dziecko miejskie, a zw łaszcza  w ielkom iejskie  
z liczby tych, k tóre  nie m ogą  na kosz t  rodz iny  w yjechać  na wieś, było 
w s tanie  to  uczynić przy p o m o c y  instytucyj i o rganizacyj szko lnych  lub 
pozaszko lnych .

P o lsk a  w p raw dz ie  zalicza się d o  k ra jów  rolniczych, jed n ak  oko ło  2 7 %  
jej ludnośc i  m ieszka  w m iastach, s tąd  b lisko  miljon dziatwy w  wieku 
szkolnym  tego  w yjazdu  po trzebu je .

P rzypom nieć  p ragnę, że p o m o c  R ządu  w tej akcji w roku  bieżącym  
nieste ty  nie dosięgnie  naw et kw oty  zesz łorocznej,  to  jest  m iljona złotych, 
co  w ed ług  s p ra w o z d a ń  s tanow i praw ie  dz ies ią tą  część  w yda tków , p o ­
n ies ionych  ogó łem  przez  sp o łeczeń s tw o  na cele szkolnych  kolonji letnich. 
W ysiłek  spo łeczny , d z ia ła lność  różnych  tow arzystw  do  sp ra w  kolonji letnich, 
zabiegi w tym celu kół rodzic ie lsk ich  szkolnych  w inny się tern m ocniej 
zaznaczyć  i d o  ożywienia akcji w tym kierunku w zyw am  najgoręcej cały 
ogó ł  nauczyciels tw a.

Po lecam  przytem  trak tow an ie  sp raw y  kolonji szko lnych  letnich rów nież 
jako  jedno  z zadań  w ychow aw czych  o d d z ia ływ an ia  szkoły. D yrekcje  i kie­
row nic tw a  szkół w inny się przeto  in teresow ać, w jaki s p o s ó b  sp ra w a  w y­
ch o w a w c z a  zos ta ła  zo rgan izow ana  na  szko lnych  ko lon jach  letnich.

Z aznaczam  rów nież, że wszelkie zw racan ie  się o z a p o m o g ę  na po ­
wyższe cele ze s trony  dyrekcji  i k ierow nictw  szkół, kół rodzicielskich  
szkolnych , czy też tow arzys tw  i instytucyj do  w ładz  szko lnych  11 lub 111 
instancji uw ażam  za bezcelow e. Z ap o m o g i  R ządu  rozdzie la  R ada  C en tra lna  
do  sp ra w  kolonij letnich przy M inisterstw ie Pracy  i O pieki Spo łeczne j,  
w której b ierze udział de lega t  M inis ters tw a W yznań  Religijnych i O św ie ­
cenia  Pub licznego . O dpow ied n i  p rzydział o trzym ują  w o jew ódzk ie  kom isje  
do  sp ra w  kolonji letnich, d o k ą d  należy  k ierow ać p o d a n ia ,  szczegó łow o  
um otyw ow ane .
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Zwracam też uwagę, że osoby czy instytucje, organizujące kolonje 
letnie dla dzieci, znajdą potrzebne wskazówki w dwóch wydawnictwach, 
poświęconych tej sprawie, a mianowicie: w „Podręczniku dla organizatorów 
kolonji dia dzieci” — wydawnictwie Związku Polskich Towarzystw kolonij 
letnich i instytucyj, kolonje organizujących—W arszawa 1930, oraz w „Instrukcji 
dla kolonij letnich” — Poznań 1931, nakład Okręgowego Związku Kas 
Chorych.

Podsekretarz Stanu
( —) Kazim ierz Pieracki.

K U R A T O R J U M  
O kręgu S zkolnego  L ubelsk iego  

w Lublin ie
— o —

Dnia 13 kwietnia 1932 roku.
Nr. I. W F -3134/32.

Podając powyższe do wiadomości, proszę P.P. Inspektorów i Dyrekcje 
w /w  szkół o serdeczne zajęcie się akcją organizacyjną kolonij i półkolonij 
letnich dla dziatwy i młodzieży szkolnej i o pociągnięcie do świadczeń na 
na rzecz tej akcji, mającej na celu ratowanie zagrożonego zdrowia młodych 
pokoleń, wszystkich warstw i instytucyj społecznych.

Równocześnie zaznaczam, że lokale publicznych szkół powszechnych, 
m ogą być — po porozumieniu się z P. P. Inspektorami i z urzędami gmin- 
nemi — wykorzystywane na cele kolonijne.

Kurator Okręgu Szkolnego
(—) St. Lewicki.

27.

W sprawie wędrówki wakacyjnej młodzieży szkolnej
z dnia 11.IV. 1932 r. Nr. 1. WF. 3165/32.

Ż adna dziedzina pracy wychowawczej nie daje tylu wielostronnych 
korzyści, jak należycie przemyślany i odpowiednio zorganizowany ruch tu­
rystyczno-krajoznawczy młodzieży szkolnej.

Tylko ten — kto poznał piękno rodzimej przyrody, kto zbliżył się 
bezpośrednio  do ludu i poznał jego charakter, obyczaje, tradycje, kto zetknął 
się z pomnikami wspaniałej, wiekowej kultury narodu — może głęboko 
umiłować swój kraj rodzimy i stać się napraw dę dobrym synem ojczyzny 
i w razie potrzeby jej szczerym, twardym obrońcą.

Zbyt dobrze znane i uznane są  intelektualne wartości wycieczek, zbyt 
wyraźnie występują ich walory moralne i fizyczne, by trudno było zrozu­
mieć przyczyny dużej ofiarności W ładz Państwowych na cele ruchu tury­
styczno-krajoznawczego, szczególnie młodzieży szkolnej. Ofiarność ta jest 
wyrazem serdecznej troski Państw a o należyte i prawdziwie obywatelskie 
wychowanie młodych pokoleń.
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T o też doceniając w pełni wartości wycieczek dla idei obywatelskiego 
wychowania, Kuratorjum przystępuje do organizacji wakacyjnych wędrówek 
młodzieży szkolnej, (zapoczątkowanej w ub. r. szk. ok. Kuratorjum O. S. 
Lub. Nr. I WF. 12230/31) wyrażając równocześnie życzenie, by ruchem 
tym objęte zostały wszystkie szkoły w okręgu i jak największa ilość m ło­
dzieży szkolnej, oraz, by te wędrówki wakacyjne stały się akcją napraw dę 
poważnie przemyślaną, a co za tern idzie — pełnowartościową.

W  związku z powyższem proszę o szczegółowe opracowanie w p o ­
rozumieniu i z pom ocą członków gron nauczycielskich, planu wędrówek 
w zespołach i o zawiadomienie Kuratorjum w terminie do dnia 10 czerwca b. r.:

a) ile zespołów wycieczkowych wyruszy ze szkoły na wędrówki wa­
kacyjne,

b) jakie tereny będą przez nie wzięte pod  uwagę,
c) w jakim celu zespoły wyruszą na wędrówki i
d) w jaki sposób  zespoły zamierzają odbyć swoje wędrówki, (pieszo, 

rowerem, kajakiem, łodzią).
Przewodnią myślą akcji Kuratorjum jest, by punktem wyjścia w ędró­

wek zespołów młodzieży szkolnej, organizowanych odtąd rokrocznie, była 
najbliższa okolica, t. j. własny powiat. Teren województwa i dalsze oko­
lice Polski byłyby późniejszym etapem tak pomyślanych wycieczek.

Zakład, którego zespoły uczniowskie odbędą  najbardziej wartościowe 
wędrówki wakacyjne, otrzyma proporczyk, jako „Przechodnią N agrodę 
Kuratora Okręgu Szkolnego Lubelskiego” .

Warunki ubiegania się o powyższą nagrodę określa niżej podany 
regulamin.

R E G U L A M I N
wakacyjnych wędrówek młodzieży szkolnej o „Przechodnią Nagrodę Pana 

Kuratora Okręgu Szkolnego Lubelskiego” .

I. Udział w zawodach.
1. W  wędrówkach wakacyjnych m ogą brać udział zespoły młodzieży 

męskiej klasy VI, VII i VIII gimnazjalnej, lub klas równorzędnych — szkół 
innej kategorji (seminarja, szkoły zawodowe).

Zespół powinien składać się z 5— 6-ciu uczniów; ilość zespołów 
dowolna.

2. W ędrówki mogą odbyw ać się pieszo, łodzią lub rowerem.
Posługiwanie się w czasie trwania wędrówki innymi środkami loko­

mocji jak np. statek, kolej i t .  p. — jest niedopuszczalne. Dozwolony jest 
tylko przejazd, np. koleją od miejsca zamieszkania do punktu wyjściowego 
wędrówki, względnie przy zmianie terenów, zwiedzonych w czasie tej samej 
wędrówki.

3. W ędrówki zespołów winny trwać conajmniej 14 dni, łącznie 
z jazdą koleją, lub innym środkiem komunikacji.

4. Członkowie zespołów wycieczkowych przed wyruszeniem na wę­
drówkę winni wykazać Dyrekcji swej szkoły pisemne zezwolenie rodziców 
(opiekunów) na wzięcie w niej udziału, oraz świadectwo zdrowia, wydane 
przez lekarza szkolnego.
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II. Warunki wędrówek.
Powołana przez Kuratorjum Komisja do oceny wartości odbytych 

wycieczek będzie brała pod uwagę:
1. ilość zespołów danej szkoły, biorących udział w wędrówkach,
2. czas trwania poszczególnych wędrówek,
3. dzienniczki zespołów z notatkami, opisami, szkicami, fotografjami i t. d.
4. szkice przebywanych terenów,
5. zbiory przyrodnicze, okazy sztuki ludowej, szkice historyczne i t. d.
6. ilość przebytych kilometrów na podstawie zaświadczeń, wydawa­

nych przez urzędy gminne, organizacje społeczne, posterunki po­
licyjne i t. p.

7. stan zdrowotny uczniów przed i po wycieczce, (świad. lek. szk. 
wydane przed wyruszeniem i po powrocie z wycieczki),

8. wreszcie — czy wszyscy uczniowie, członkowie danych zespołów 
wędrówkę ukończyli, a jeśli nie, to z jakiego powodu.

Materjał do oceny, uporządkowany w/g podanej wyżej kolejności, 
przejrzany przez Dyrekcje i zaopatrzony przez nie koniecznemi uwagami, 
należy przesyłać do Kuratorjum w nieprzekraczalnym terminie do końca 
września przyszłego roku szkolnego. Materjał nadesłany po tym terminie, 
będzie zwrócony bez rozpatrywania.

Uczniów, tworzących zespoły, należy pouczyć jaknajdokładniej a) o ce­
lach i zadaniach zamierzonych wędrówek, b) o zachowaniu się zespołów 
w czasie wędrówki, c) o niedopuszczalności posuwania się zespołów w te­
renie w formie wyścigowej.

Zwrócić nadto należy uwagę młodzieży na to, by norma przebywanej 
dziennie przestrzeni nie przekraczała w fazie początkowej wędrówki 20 km. 
pieszo, 45 km. rowerem, w końcowej zaś — 30 km. pieszo, rowerem 70 km. 
Wędrówkom, posuwającym się drogą wodną norm nie określam.

Zespoły mogą wyruszyć w drogę pod kierunkiem starszych, poważ­
nych i więcej doświadczonych kolegów, zatwierdzonych przez Dyrekcje 
szkół, względnie — pod kierunkiem pp. nauczycieli.

O zespołach, wędrujących po terenie tut. okręgu szkolnego zostaną 
zawiadomione władze administracyjne i samorządowe wszystkich powiatów 
województwa lubelskiego.

W razie potrzeby pomocy i ułatwień w realizowaniu celów wycieczki, 
prowadzący zespoły będą mogli zwracać się do nich z odpowiednią prośbą.

Korzystanie przez zespoły wędrowne z  materjalnej pomocy jakichkol­
wiek instytucyj lub osób prywatnych (przyjmowanie datków pieniężnych) 
jest niedopuszczalne.

Okólnik niniejszy, skierowany do szkół męskich, nie wyklucza jednak 
możliwości zorganizowania podobnych wędrówek przez szkoły żeńskie.

Wędrówki zespołów żeńskich mogłyby wyruszyć w drogę wprost ze 
szkoły (podobnie jak zespoły męskie), względnie z miejsca obozów i ko- 
lonij letnich wypoczynkowych, p. w. i harcerskich, których młodzież żeńska 
jednego zakładu jest reprezentowana w znaczniejszej liczbie, a conajmniej 
przez ilość, odpowiadającą jednemu zespołowi.

W zależności od charakteru obozu lub kolonji— wędrówki zespołów 
żeńskich muszą być ograniczone co do czasu i przestrzeni, (terenu) a w pew-
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nych wypadkach (brak odpowiedniej kierowniczki zespołu, kolonja leczni­
cza i 1. p.) nawet wykluczone.

Kuratorjum pozostawia Dyrekcjom szkół żeńskich zupełną sw obodę 
działania, niemniej jednak zachęca do podjęcia rzuconej inicjatywy przez 
szkoły żeńskie tam, gdzie zorganizowanie wędrówek wakacyjnych będzie 
możliwe.

Szkoły żeńskie organizujące wakacyjne zespoły wędrowne winny w tym 
w ypadku zastosować się do wymagań niniejszego okólnika, t. zn. zgłosić 
je w sposób  i w czasie przewidzianym dla szkół męskich, oraz wypełnić 
warunki i dążyć do osiągnięcia celów podanych w regulaminie, z wyłącze­
niem wymagań co do czasu trwania wędrówek i ilości przebywanych 
dziennie kilometrów. Również wyłączyć należy możność odbywania przez 
żeńskie zespoły wędrówek rowerem.

Kurator Okręgu Szkolnego 
(—) Si. Lewicki.

28.

W sprawie zniżki taryfowej dla młodzieży szkolnej 
przy wycieczkach Wisłą

z dnia 2/V-1932 r. Nr. 0.-3684/32.

Ministerstwo WR. i OP. pismem z dnia 21/IV b. r. Nr. I. Org. 2540/32 
podało do wiadomości, że zarząd Żeglugi Rzecznej „Vistula” w Warszawie 
wprow adza od dnia 15 maja b. r. specjalnie zniżoną taryfę turystyczną, 
która przewiduje na wszystkich linjach pomiędzy Sandomierzem, W arszawą 
i Gdańskiem zniżki dla uczącej się młodzieży przy grupowych przejazdach 
do 6 0 %  od taryfy normalnej.

Bliższych informacyj udziela Zarząd W arszawa — Sewerynów 3.
Kurator Okręgu Szkolnego 

(—) Si. Lewicki.

29.
W sprawie organizacji w r. 1932 kursów wakacyjnych 

dla nauczycielstwa szkół powszechnych
z dnia 4 /V -1 9 3 2  r. Nr. I - K N - 3481/32.

Corocznym zwyczajem władze szkolne organizują w roku bieżącym 
kursy wakacyjne dla wykwalifikowanego nauczycielstwa szkól powszechnych.

Pragnąc umożliwić nauczycielstwu wcześniejsze zapoznanie się z orga­
nizacją kursów wakacyjnych na terenie Okręgu Szkolnego Lubelskiego, 
wybór i przygotowanie się do pracy na kursie, w załączeniu podaję do 
wiadomości ogółu nauczycielstwa typy, tematy i niektóre szczegóły pro­
gramowo - organizacyjne tych kursów wakacyjnych, które czynne będą 
w Okręgu.

Szczegółowe warunki organizacyjne i ogólny wykaz organizowanych 
na terenie Państw a kursów wakacyjnych ogłoszony będzie w jednym z naj-
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bliższych n u m eró w  D ziennika  U rzęd o w eg o  M inisterstw a W yznań  Religijnych 
i O św iecenia  Publicznego .

P a n ó w  Inspek to rów  Szkolnych  oraz N auczyciels tw o szk ó l  p o w sz e c h ­
nych proszę ,  by  w d o b rze  poję tym  interesie Państw a ,  ośw iaty  i w łasnym  
czynnie u s to sunkow ali  się do  akcji o rganizacyjnej tegorocznych  ku rsów  
w akacy jnych  i by wyraz tego  zrozum ienia  dali w sp o w o d o w a n iu  silnej 
frekwencji nauczyciels tw a na kursach.

Przytem  zaznaczam , że nauczyciele, w ydajnie  pracu jący  w szkolnictw ie 
i b iorący trw ale  udział w akcji doksz ta łca jące j na ku rsach  w akacy jnych , 
m o g ą  liczyć na pozy tyw ne  w miarę m ożności u s to su n k o w an ie  się w ładz  
do  ich życzeń w zakresie  s to su n k ó w  służbow ych .

Panow ie  In spek to row ie  zechcą  p o w strzy m ać  się od  akcji, pop ie ra jące j  
o rgan izow an ie  t. zw. kursów  prak tycznych  i przy każdej s p o s o b n o ś c i  uśw ia­
d am iać  nayczyciels tw o, że jedynie  sum ienną  p racą  szkolną , u trw alan iem  
naby tych  w zakładzie  ksz ta łcen ia  nauczycieli w iadom ośc i  i doksz ta łcan iem  
się trw ałem  m ogą  uzyskać  w ys ta rcza jące  przygo tow anie  dla złożenia egza­
minu prak tycznego .

B ezzw łocznie  p o  o trzym aniu  nin ie jszego okóln ika  zaw iadom ią  P anow ie  
In spek to row ie  K uratorjum , czy, gdzie  oraz  przez kogo  zam ierzona jest 
o rganizacja  w r. 1932 pryw atnych  k u rsó w  w akacyjnych , p rzygo tow ujących  
do  egzam inu p rak tycznego .

K urator O kręgu  Szkolnego
( —) St. Lewicki.

Załącznik do Nr-u I-KN-3481/32.

ROZKŁAD KURSÓW WAKACYJNYCH DLA NAUCZYCIELSTWA 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH w  r. 1932.

M iejscow ość. Termin, 
lnsp. Szk. Siedziba kursu. 
Informacje organizacyjne.

Kurs
U w a g i

C hełm  - Lub. 1.

Insp. Szk. ul. P iłsudskiego 11. 
Kurs w państw, sem in. naucz, 
żeńskiem , ul. św . Mikołaja 4, 
tam że internat z całkowitem  
utrzymaniem na dogodnych wa­
runkach.

Kurs mieszany.

C hełm  -  Lub. 1.

Jak wyżej.
Kurs w państw, sem in. naucz, 

męskiem, ul. Reformacka 13, tam­
że  internat z całkowitem utrzy­
maniem na dogodnych warun­
kach.

Kurs mieszany.

P e d a g o g iczn y  dla początkujących nauczy­
cieli (ek) (sam okształceniow y).

Zaprawa do sam okształcenia. Zaintereso­
wanie dzieckiem. Budowa konspektów (z dyskusją). 
Organizacja pracy w oddziałach połączonych. Dy­
skusja luźnych problem ów w ychow aw czych.

U w a g i :  Słuchacze winni do pracy na kur­
sie przygotow ać się z podręczników: Claparćde: 
Szkoła na miarę, albo Bovet: Psychoanaliza i arty­
kuły pedagogiczne z „Pracy Szkolnej”.

P ed a g o g iczn y  dla kierowników publicznych  
szkół pow szechnych.

U w a g i :  B liższe szczegóły  będą podane  
oddzielnie.
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Miejscowość. Termin. 
Insp. Szk. Siedziba kursu. 
Informacje organizacyjne.

Ku r s
U w a g i

N ałęczów  koło Lublina I.
Insp. Szk. w Puławach, ul. 

K rólew ska 14. St. kolej. Nałę­
czów , do jazd  do siedziby kursu  
autobusami. Kurs w szkole  tkac­
twa. T am że noclegi i u trzymanie 
w cenie  około  3-ch zł. dziennie.

M iejscow ość uzdrow iskow a, 
p ro jek tow ane  wycieczki do  Ka­
zim ierza  nad  Wisłą.

Kazim ierz Dolny I.
Insp. Szk. w Puławach, ul. Kró­

lew ska 14. St. kole jowa Puławy, 
• do jazd  do Kazimierza au to b u sa ­

mi lub statkiem. Kurs w publ. 
szkole  pow sz.,  tam że noclegi 
i u trzymanie w cenie około 3 zł. 
dziennie. Z drow a i p iękna o k o ­
lica. Wycieczki Wisłą do Sando­
mierza, Janow ca. Kąpiele, plaże.

Kurs mieszany.

Puławy 1.
Insp. Szk. — jak wyżej.
Kurs w państw, gimn. T am że 

mieszkanie i u trzymanie  w e e n ie  
d o  3-ch’zł. dziennie. D ojazd  ze 
stacji kolejowej autobusem. T e ­
reny sp o r to w e  ziemne, wodne. 
P rzew idz iane  wycieczki do Bo- 
chotnicy, Kazimierza, Janow ca 
i Nałęczowa. Próby spraw ności 
fizycznej na  Państw . Odznakę 
S portow ą.

Kurs mieszany.

S ied lce  I.
Insp. Szk. ul. Kościuszki 3. 

Kurs i in ternat (n iedrogi)  w miej-  
sco w em  semin. naucz., ul. 3-go 
Maja 48. P ro jek tow ana  wyciecz­
ka do W arszaw y dla zapoznania  
s ię  z pracow niam i szkolnemi 
i gabinetami pom ocy naukowych. 
Uczestnicy kursu wykonają  po 
80 najpotrzebniejszych pomocy 
naukowych, które zabiorą do 
w łasnych  szkół.

Kurs mieszany.

Oświaty pozaszkolnej w śród kobiet.
Psychologiczne i socjo logiczne podstaw y  

pracy spo łeczn o -o św ia to w e j w śró d  kobiet w raz  
z metodami pracy. Nauczycielki, jako pracowniczki 
o św ia tow e w śró d  kobiet wiejskich. Przegląd orga- 
nizacyj kobiecych w  Polsce  i zakres  ich działania 
na  wsi. Celowe formy pracy oświatowej w śród  
kobiet wiejskich.

U w a g i :  Kurs dla nauczycielek z a aw an so ­
wanych w pracy spo łeczno-ośw ia tow ej po za  szkołą.

Oświaty pozaszkolnej.
Teatry  i chóry ludowe.
U w a g i :  Uczestnicy kursu  winni przywieźć 

ze so b ą  posiadane ins trum enty  muzyczne.

W ychowania fizycznego.
Gimnastyka w zastosow aniu  do nauczania  

dzieci w wieku szkolnym.
U w a g i :  Uczestnicy winni przywieść ze 

so bą  strój ćwiczebny, kostjum kąpielowy i plecak. 
P o żąd ane  podręczniki: Sikorski: Gimnastyka, cz. I. 
i II. Sikorski: G ry  i zabaw y ruchow e. Piasecki: 
Zarys teorji wychowania fizycznego, 2 części. 
Rozwój fizyczny dziecka w wieku przedszkolnym  
i szkolnym (Higjena szkolna  1921).

W yrobu pom ocy naukowych i organizacji 
pracowni szkolnych.

O rganizacja pracowni szkolnych w szkołach 
w yższego s topnia  organizacyjnego. W yrób  pomocy 
naukowych, najniezbędniejszych w p row adzen iu  
nauki rachunków , przyrody, ro b ó t  ręcznych, fizyki 
i chemji w szkole  pow szechnej.

U w a g i :  Praktyczny kurs dla nauczycieli 
pragnących w yposażyć  w łasną  szkołę  w n iezbędne 
pom oce  naukowe, oraz  nauczycieli, odczuwających 
braki w o rgan izow aniu  pracowni szkolnych do 
poszczególnych przedm io tów  nauki.

W skazan e  wyjednanie p rzez  kandydatów  
kursu  od sam orządu  gminnego, względnie  dozoru  
szkolnego  subsydjów  w w ysokości Zł. 50 na za o ­
patrzen ie  szkoły w pom oce  naukowe. Kwoty te 
po trzebne  będą  na  pokrycie kosz tów  wyrabianych 
na  kursie pom ocy naukowych (surowiec, narzędzia).
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M iejscow ość. Termin. 
Insp. Szk. Siedziba kursu. 
Informacje organizacyjne.

K u r s
U w a g i

Szczebrzeszyn 1.
Insp. Szk. w Zamościu, ul. 

Żeromskiego 2. Kurs w raz  z cał- 
kowitem taniem utrzymaniem 
w państw, sem. naucz. St. kolej. 
Szczebrzeszyn, do jazd  z dw orca  
autobusem. Wycieczki te reno- 
znaw cze w okolice S zczebrze­
szyna.

Kurs mieszany.

Geograficzny W. K. N.
Metodyka ćwiczeń geograficznych z uw zględ­

nieniem dyskusyj nad podstaw ow em i zagadnieniami 
geografji ogólnej. W ybrane zagadnienia  z geografji 
Polski. Najbliższa okolica jako temat ćwiczeń 
i dyskusyj na  lekcji geografji w szkole.

Elementy geografji matematycznej.
U w a g i :  P ożąd ane  przywiezienie  na  kurs 

atlasu pow szechnego  Romera.

30.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .
A d m in istra cja  sz k o ln a  I in s ta n c ji.

mianowani z dniem 1 kwietnia 1932 r.:

NAZWISKO i IMIĘ ze s tanow iska na  s tanow isko Nr.

Szczepaniec Jan

przeniesieni z dni 

Wojciechowski Stefan 

Lachcik Jan

S zk o ln ic tw o  p o w sz e c h n e .
przeniesieni na w

prow . zast. insp. 
szkol, w e W łodaw ie

em 1 kwietnia 1932

prow.  insp. szkol, 
w Janow ie  Podl. 
p row . insp. szkol, 
w Krasnymtsawie

łasną prośbę z dnlen

prow . insp. szkol­
nym w e W łodaw ie

prow . insp . szkol, 
w Krasnymstawie 
prow . zast. insp. 
szkol, w Lublinie

i 1 kwietnia 1932

BP. 3266/32

BP. 3069/32 

BP. 3070/32

r:

NAZWISKO i IMIĘ ze szkoły do szkoły Nr.

Rożen Abraham 
Brzozowski Stanisław

przeniesieni w stj

w Ostrowie 
w Ulanie

in nieczynny:

w Rykach 
w Hucie D ąbrow a

BP. 2478/32 
BP. 2346/32

NAZWISKO i IMIĘ stanow isko m iejscowość Nr.

Tomkiewiczówna Zofja naucz, szkoły powsz. Kossyń BP. 2743/32
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Sprostowanie.
W Dzienniku Urzęd. K. O. S. Nr. 3/39 na str. 61, w 8 wierszu od góry, zamiast 

„Jakubowski” — winno być „Jakubowicz”.

Ustanowienie Komisji Kwalifikacyjnej.
M inisterstwo WR. i OP. pismem z dnia 14.1 V-1932 r. Nr. BP. 2599/32 na podsta­

wie ustępu drugiego, § 5 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 7 stycznia 1925 r. 
o komisjach kwalifikacyjnych (Dz. U. R. P. Nr. 6, poz. 50) ustanowiło na resztę okresu 
dwuletniego 1931/32 r. cz łonkam i Komisji Kwalifikacyjnej:

p. Stanisław a Lewickiego, Kuratora Okręgu Szkolnego Lubelskiego, 
p. Dr. Jana Barchana, Naczelnika Wydziału, 
p. Feliksa W ojciechow skiego, Naczelnika Wydziału, 
p. lnż. Teodora M arkiewicza, Naczelnika Wydziału, 
p. Janinę Komornicką, Okręgowego W izytatora Szkół,

zastępcam i członków tej Komisji: 
p. Stan isław a Komara, Okręgowego W izytatora Szkół, 
p . Dr. Feliksa A raszkiewicza, Okręgowego W izytatora Szkół.

31.

K O M U N I K A T Y .

Szkolne Schronisko W ycieczkowe w Wilnie dla wycieczek młodzieży 
szkolnej i organizacyj społecznych czynne przez cały rok.

Schronisko wyposażone jest w 60 łóżek z materacami, poduszki, przeście­
radła i koce.

W ygodne noclegi po minimalnych opłatach:
dorośli za dobę — 1 zł. 
młodzież szkolna — 50 gr.

Lokal estetycznie urządzony w centrum miasta, przy przystanku autobusowym 
(Nr. 3). Od dworca 10 minut drogi piechotą. Na miejscu śniadania i kolacje, obiady 
w sąsiednim domu.

Zgłoszenia kierować: Szkolne Schronisko W ycieczkowe W ilno, ul. Dom ini­
kańska Nr. 5 Gimnazjum im. S łow ackiego (te l. Nr. 100). Wycieczki, które chcą 
mieć zapewnione miejsca powinny na trzy tygodnie przed terminem przyjazdu nadesłać 
zgłoszenie wraz z opłatą. Zgłoszone wycieczki oczekuje na dw orcu przewodnik.

Wycieczki zatrzymujące się w szkolnych schroniskach otrzymują na cały czas 
wycieczki przewodnjków.

Wyciąg z regulaminu Bibljoteki Uniwersyteckiej we Lwowie.

Członkowie gron nauczycielskich szkół średnich, zamiejscowych w stosunku do 
Bibljoteki Uniwersyteckiej we Lwowie, mogą korzystać z księgozbioru Bibljoteki jedynie 
za pośrednictwem Dyrekcyj danych Zakładów.

W tym celu skierow ują Dyrekcje do Bibljoteki Uniwersyteckiej urzędową drogą 
prośbę o wypożyczenie książek.

Pisma te powinny:
1) wymieniać imię i nazwisko członka grona, dla którego Dyrekcja stara się 

o wypożyczenie książek,
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2) podaw ać dzieła, o których wypożyczenie chodzi, z należytą ścisłością bibljo- 
graficzną na blankietach rewersowych, używanych w Bibljotece Uniwersyteckiej we 
L w o w ie1), przyczem każdego dzieła (nie tomu) żądać należy na osobnym blankiecie. 
Rewersy te muszą być wystawione przez Dyrekcję Zakładu i opatrzone jej urzędow ą 
pieczęcią,

3) zawierać kategoryczne stw ierdzenie, że Dyrekcja Zakładu przyjmuje urzędow nie 
wobec Dyrekcji Bibljoteki wyłączną odpow iedzialność za książki wypożyczone na jej 
żądanie, gwarantując temsamem:

a) że zw rot książek nastąpi w terminie oznaczonym 2) lub, że odroczenie tegoż 
(prolongata) zostanie należycie uzyskane3) wreszcie, że ewentualne wezwania Bibljoteki 
Uniwersyteckiej do zw rotu książek4) odniosą zaw sze należyty skutek,

b) że stan zachowania dzieł nie ucierpi w trakcie korzystania z nich,
c) że w razie niezwracalności książek (ich zatracenia lub zniszczenia) ponoszący 

winę nauczyciel nauczyciel odkupi w term inie oznaczonym zaginione dzieło, w takim 
egzemplarzu na którego przyjęcie Dyrekcja Bibljoteki będzie się mogła zgodzić, lub 
uiści Bibljotece według jej żądania, ekwiwalent pieniężny,

d) że wszelkie regulaminowo przewidziane, administracyjne lub karne opłaty, 
zw iązane z zamiejscowem wypożyczaniem książek, jak: taksa zasadnicza5), zw rot 
kosztów  przesyłki i korespondencji według każdorazow ego urzędowego rachunku 
Bibljoteki, należytości prolongacyjne lub wreszcie grzywny urgensowe i t. d. — wpłyną 
punktualnie do kasy Bibljoteki.

Zamówienia czyniące zadość powyższym postanowieniom  realizuje Bibljoteka 
bez zastrzeżeń — chyba, że wielki obrót książkowy lub też specjalne przeznaczenie 
książek w Bibljotece, może chwilowo ograniczać pełnię dysponow ania niemi, co 
Bibljoteka zaw sze wyjaśnia.

') Wysyła się je z Bibljoteki na zamówienie, policzając po 5 gr. za blankiet.
2) Normalnie przypada w zamiejscowem wypożyczaniu termin zw rotu książki 

w 2 miesiące od daty jej wysyłki z Bibljoteki.
3) O dalszą 2 miesięczną prolongatę wygasającego terminu zwrotu dzieła, należy 

zgłosić się przed iegó upływem, przesyłając rew ersy na nowy okres i opłatę prolonga­
cyjną po 40 gr. od tomu.

4) Zaniedbanie term inowego zwrotu książki przypomina się urzędowemi wezwa­
niami (urguje), policzając zarazem grzywnę za przetrzymanie dzieła w kwocie 50 gr. 
za 1 tydzień od 1 tomu.

5) W  kwocie 40 gr. od tomu na przeciąg 2 miesięcznego wypożyczenia.

C E N T R A L N A  B I B L J O T E K A  P E D A G O G I C Z N A
K. O. S. L.

o t w a r t a :  w t o r k i ,  ś r o d y ,  c z w a r t k i  i s o b o t y  o d  g o d z .  4 — 6. 

C z y t e l n i a  — o d  6 — 8.
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32.

II.  C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A .

O d R e d a k c ji.

Zeszyt niniejszy Dz. Urzęd. poświęcamy zagadnieniu nauki pod  kie­
runkiem, zastrzegając się, iż nie jest to oficjalne propagow anie tej metody 
przez władze szkolne. Zgodnie z nowszemi postulatami psycho-pedologji 
i pedagogiki oraz dydaktyki traktujemy próby nauki pod  kierunkiem, jako 
eksperyment, który nawet w w ypadku udatnych wyników — winien być 
jednym z wielu zabiegów dydaktycznych, jednakowo uprawnionym w prak­
tyce szkolnej z innemi metodami, zależnie od warunków lokalnych każdej 
szkoły. Chodzi we wszystkich okolicznościach o osiągnięcie najważniejszego 
celu: rozbudzenia i umiejętnego kierownictwa aktywnością  dzieci i młodzieży, 
zaprawienia do samodzielnego  myślenia i działania. Kombinowanie metod 
wydaje się redakcji najbardziej słuszne w dążeniu do osiągnięcia wymie­
nionego celu.

Artykuły o nauce pod kierunkiem otrzymaliśmy następującą drogą: 
rozesłaliśmy do wszystkich inspektorów i dyrekcyj szkół średnich ogólno­
kształcących (państwowych i prywatnych), seminarjów nauczycielskich 
i zawodowych pismo z zapytaniem, czy odbywają się próby nauki p od  kie­
runkiem, a jeżeli tak — to prosimy o nadsyłanie artykułów, omawiających 
warunki, właściwości i wyniki tych prób. Wysłaliśmy 80 pism, otrzymaliśmy 
odpowiedzi 50, w tern 19 pozytywnych; artykułów zgłoszono 12—drukujemy 9.

Dr. Fr. Gucwa.

K ilk a  u w a g  o  s to s o w a n iu  „ n a u c z a n ia  p o d  k ie r u n k ie m ”.

Po przeprowadzeniu ankiety wśród uczniów seminarjum na temat 
przeciążenia pracą domową, doszliśmy do przekonania, że poza innemi 
przyczynami niepowodzeń w śród  uczniów, jak brak podręczników, od p o ­
wiedniego miejsca do pracy w domu, najważniejszą pozycję stanowi nie­
znajomość techniki uczenia się. Ślęczenie nad książką, czy zeszytem, 
w formie jak najbardziej nieekonomicznej bez jakiegokolwiek planu pracy, 
pozbawiało ucznia cennych wartości formalnego kształcenia się w pracy 
samodzielnej, zabierało wiele czasu, lub wreszcie zniechęcało zupełnie do 
pracy domowej. Interwencja, najczęściej niezbyt inteligentnego środowiska 
domowego, ograniczała się do ciągłego napędzania do książki, lub w naj­
lepszym razie do zaangażowania korepetytora.

Ponieważ szkoła jest sędzią pracy dom owej ucznia, przeto rodzice 
mają prawo dom agać się od szkoły, aby nietylko zadawała, lecz także, 
by kierowała pracą dom ow ą ucznia.
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W  tej kon iecznośc i  za radzen ia  złu, w p ro w ad z i l iśm y  t. zw. nauczanie  
p o d  kierunkiem  bez jak iegoś p rzygo tow an ia  teo re tycznego , rozum ie jąc  jedno ,  
że m usim y m łodzież  nauczyć uczyć się. O czyw iście  p rzedm io ty , d o  n a u ­
czan ia  k tórych s to su je  się m e to d ę  lab o ra to ry jn ą ,  sam e  przez się pod lega ją  
tego  ro dza ju  nauczaniu . C hodziło  o p rzedm io ty  hum anis tyczne , język obcy 

m atem atykę.
Z góry  zdaliśm y so b ie  sp raw ę  z tego, że nauczan ie  p o d  kierunkiem  

należy s to so w a ć  os trożn ie  i nie nazby t często , że p racę  taką  należy przy­
g o to w ać  s tarannie , p rzygo tow ać  p o trzeb n e  ś rodk i  i te p rzynajm niej p o m o c e  
naukow e, jakiem i uczeń norm aln ie  ro z p o rz ą d za  w dom u . O rgan izac ja  takiej 

p racy  w y m ag a  przynajm niej 2 god z in  tego sa m e g o  p rzedm io tu  w jednym  
dniu, zw łaszcza, gdy  chodzi  o p rzep row adzen ie  kontroli w yników pracy. 
(Zresz tą  i inne w zględy  w ym aga ją  rów nież  łączenia  kilku lekcyj tego s a ­
m ego  przedm iotu).

P rzed  rozpoczęc iem  pracy  nauczyciel da je  uczn iom  n iezbędne  w y ja ­
śnienia , okreś la jąc  cel i m e to d ę  pracy, (np. jak uczyć się w iersza na p am ięć ,  
s to su jąc  m e todę  ca ło s tk o w ą , lub  co najwyżej m ieszaną, jak  p o s tę p o w a ć  przy 
b u d o w ie  p lanu , jak  w yszu k iw ać  zagadnien ia  d o  późnie jsze j dyskusji  i t. d.).

Zależnie  od  sytuacji, a więc klasy, poz iom u  u m y s ło w eg o  uczn iów  i t. d. 
p racę  taką p o d  kierunkiem  w ykonyw ują  uczniow ie  indyw idna ln ie  a lbo  
w g rupach ,  p rzyczem  g rupy  tw orzą  się sam orzu tn ie ,  a lb o  organizu je  je 
nauczyciel. L epsze  jed n ak  rezultaty da je  p raca  w g rupach ,  tw orzących  się 
sam orzutn ie .  Z re sz tą  m ożliw ośc i  i kom binacyj jest tu wiele. A lbo w szyst­
kim g ru p o m  daje  się jed n o  zagadnien ie ,  a lb o  też k ażda  g ru p a  otrzym uje  
inny tem at lub zagadn ien ie  d o  op raco w an ia .  W  czasie  pracy  uczniów  n a u ­
czyciel udzie la  s to so w n y ch  w yjaśnień , da je  w skazów ki uczniom, którzy się 
d o  niego zw racają .  Uczniom  musi się p o zos taw ić  dużo  sw o b o d y ,  k a rn o ść  
na rzuca  im w ew nętrzna  p o trzeb a  pracy. M o g ą  w ychodzić  ze sw o ich  miejsc, 
aby  się po ro zu m iew ać  z innym i, z ag lądać  d o  no ta tek , s łow niczków , p o d ­
ręczników, ko rzys tać  z m ap  lub  jak ichkolw iek  p o m o c y  naukow ych . W  kla­
sie jest  ruch, ro z m o w a  toczy  się p ó łg ło sem . B a rd zo  w ażn ą  rzeczą  jest  
rob ien ie  notatek, na które  nauczyciel b a c z n ą  m usi zw rócić  uwagę. Na 
p ie rw szych  tego  typu  lekcjach nauczyciel jest rozchw ytyw any, przy n as tępnych  
lekcjach  s to p n io w o  coraz  m niej. W idać , jak  b a rd z o  p rzy d a łb y  się w dom u.

P o  skończonej  pracy, której c zas  trw an ia  nauczyciel m usi p rzew idzieć 
i oznaczyć, n as tępu je  o d p y ty w a n ie  lub  dyskusja .  C zęsto  jeden  z uczniów , 
zg łasza jący  się do b ro w o ln ie ,  lub  w yznaczony  p rzez  nauczyciela , ref tru je  
zagadn ien ie ,  p oczem  m oże nas tąp ić  korreferat,  wreszcie  dyskusja .  Z g ła sza ­
jących  się  do  g ło su  je s t  z aw sze  nadm iar.

P rzed m io tem  np. jednej z takich lekcyj z języka p o lsk iego  na kursie  IV, 
było  w yszukanie  zagadn ień , u jm ujących  syntezę tw órczości Mickiewicza. 
U czn iow ie  poda li  szereg  zagadnień , z k tó rych  w y brano  nas tępu jące : 1) P ie r­
wiastki rom an tyczne  w tw órczośc i  M ickiewicza, 2) Idea ofiary, 3) P ierw ia­
stek  etyczno-relig ijny , 4) P ie rw ias tek  p a tr jo ty czn o -n a ro d o w y , 5) S tosunek  
M ickiew icza do zagadn ień  spo łecznych ,  6) M ickiewicz, jak o  poe ta  i cz ło ­
wiek czynu. Z agadnien ia  te rozeb ra ły  do  o p raco w an ia  p o szczegó lne  grupy , 
które  z p o ś ró d  sw ych  cz ło n k ó w  w ybrały  referentów. O czyw iście  na  p rz e ­
d y sku tow an ie  tych zagadn ień  trzeba  by ło  pośw ięc ić  kilka nas tępnych  lekcyj. 
D yskusje  były tak ożyw ione, że nie kończyły  się naw et po  w yjśc iu  n a u ­
czyciela z klasy.
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P o d o b n ie  p o s tęp u je  się przy nauce  historji , p rzedm io tów  p ed ag o g icz ­
nych. M atem atyka  jest p rzedm iotem , szczególn ie  nad a jący m  się d o  n au c z a ­
nia p o d  kierunkiem. Przy nauce  języka niem ieckiego  uczniow ie p o d  k ie run­
kiem nauczycielki u czą  się p rzyg o to w y w ać  p repa rac ję ,  lekturę pam ięciow ą, 
opow iad an ie  i t. d. P rzy  nauce  geografji  lekcja p o d  kierunkiem  najlepiej 
oczyw iście  w y p ad n ie  p o d c z a s  wycieczki geograficznej. W  szkole  zaś punkt 
ciężkości sp oczyw a  na  om aw ian iu  zagadnień , o p raco w y w an y ch  na p o d s ta ­
wie m ap . W iad o m o śc i ,  k tórych nie m ożna  odczy tać  z m ap ,  p o d a je  nau czy ­
cielka, ew entualnie  uzupe łn ia  się z podręczn ika . Również, jak i p rzy  tam tych 
p rzedm io tach , różniczkuje  się zagadn ien ia  pom iędzy  p o szczeg ó ln y ch  uczniów  
albo  p o szczeg ó ln e  grupy . Notatki i ry sunek  są  tu k o n ieczn o śc ią  n ieodzow ną.

Z by t częste  organ izow anie  lekcji p o d  kierunkiem  groz iłoby  niew yczer-  
pan iem  p ro g ram u  szkolnego . P o  k ilkakrotnem  jednak  s to sow an iu ,  rychło  
p rzekonyw ujem y  się, że nauczan ie  p o d  k ierunkiem  jest  d o sk o n a ły m  p u n k ­
tem w yjścia  do  s to so w an ia  sys tem u  d a ltońsk iego .  W arto śc i  są  b a rd zo  duże. 
Po m ija jąc  już fo rm alną  s tronę  ksz ta łcen ia  m etodycznego , konsta tu jem y ró w ­
nież, że w iad o m o śc i  w ten  s p o s ó b  nabyte ,  są  g run tow nie jsze ,  ujęte szerzej 
i bardziej trwałe.

O b serw ac je  są  b a rd z o  ciekawe. Przy indyw idua lnem  s to so w an iu  wy­
niki p racy  są  mniejsze, n iepo rów nan ie  w iększe są  wyniki p racy  g rupow ej.  
W  klasie, w g ru p ach  w yróżniają się wybitnie aktyw ni uczniowie od  mniej 
ak tyw nych, ci zn ó w  od  biernych. Aktywni i zdolni w io d ą  pryw , mniej 
zdoln i korzysta ją  z pom o cy  zdoln ie jszych . Są to  jednak  uczniow ie, zresztą  
mniej liczni, k tórzy w norm alne j p racy  d o m o w e j  korzysta ją  rów nież z p o ­
m ocy  kolegów .

W  gru p ach  uczniowie aktywniejsi p racu ją  in tensyw nie. Oni to w yja­
śniają rzeczy trudnie jsze , pytają  nauczyciela  o szczegóły  i w ysnuw ają  
wnioski. N astępn ie  o d p y tu ją  uczn iów  słabszych ,  p o n o w n ie  w yjaśn ia ją  im 
p ew n e  szczegóły  a czynią to sam orzu tn ie  i wreszcie  cała g ru p a  u trw a la  
w zeszytach naby te  w iadom ośc i  w postac i  notatek. C iekaw ą jest rzeczą, 
że praw ie  n igdy  nie zbierają  się do  takiej p racy  sam i zdoln ie js i  uczniowie. 
Zauw ażyć  się tu da je  jakby  na tu ra lną  tendenc ję  d o  w y ró w nyw an ia  nie­
rów nośc i  um ysłow ych . G dy  k tóryś  z uczniów, p rzeszk ad za  g rupie ,  co się 
z re sz tą  zdarza  b a rd z o  rzadko , inni ko ledzy  szybko  w ciągają  go do  pracy. 
N auczan ie  p o d  kierunkiem daje  b a rd z o  duże korzyśc i uczniom  słabszym , 
o czem zresz tą  św iadczą  wyniki klasyfikacji pó łroczne j  (w bież. roku  szk.). 
Korzystają  rów nież  i uczniow ie zdolniejsi,  zyskując w znacznej m ierze na 
pew nośc i  i sam odz ie lnośc i .  U czniow ie  uczą  się rob ić  notatki, krytycznie 
oceniać z jaw iska i p ra c o w a ć  na  kilku pod ręczn ikach .  P rzez  w sp ó ln y  wysi­
łek i p racę  zaw iązują  się silniejsze węzły ko leżeńsk ie  i w yrab ia  się zmysł 
spo łeczny .

Ciekaw e są rów nież  opinje  sam ych  uczniów . Tak ich , którzy niechętnie 
o d n o sz ą  się do  tego typu  pracy, jest zaledw ie  kilku. Są  to jednostk i,  p o ­
trzebu jące  do  pracy  abso lu tn e j  ciszy, której w klasie utrzym ać nie p o d o b n a .  
S tąd  też w niosek, że wielka ilość uczniów  w  klasie s tw arza  zresz tą  dla 
w szystk ich  uczniów warunki mniej przychylne . O lb rzym ia  w iększość  je d ­
nak z entuzjazm em  pow ita ła  ten rodzaj p racy . W szy scy  s tw ierdzają  z g o d ­
nie, że taka p raca  w yrab ia  w nich krytycyzm, że m aterja ł  n au kow y  lepiej 
„w bija  się” im w pamięć, że p ragnęliby  mieć jak  najw ięcej takich lekcyj i t. d. 
Znalazł się i taki uczeń, k tóry dziwi się, że znika s p o s o b n o ś ć  d o  p o d p o -
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wiadania. Wreszcie wszyscy nauczyciele zgodnie stwierdzają wielkie ko­
rzyści przez stosowanie tego typu pracy.

Jeszcze jeden walor nosi w sobie ta praca. W  czasach dzisiejszych, 
gdy młodzież z trudem zdobywa podręczniki albo często wcale ich kupić 
nie może, szkoła przychodzi z pom ocą  tej młodzieży i ułatwia jej pracę, 
nauczyciela zaś zmusza do troskliwego gromadzenia pom ocy naukowych, 
organizowania bibljoteczki klasowej, wreszcie może stać się natchnieniem 
do ciekawych odkryć w dziedzinie metodyki nauczania.

Szwarczyk Bronisław.

Z p rób  m e to d y  p r a c y  p o d  k ie r u n k ie m .
Czasów Rzymu sięgające hasło: „Non scholae sed vitae discimus’ 

powtarzane tak często w różnych czasach i okolicznościach, jako powie­
dzenie raczej czysto retoryczne, dziś dopiero przy zmienionych gruntownie 
powojennych warunkach bytu, zaczyna być rozumiane w swej istotnej treści. 
Dziś bowiem życie narzuciło szkole większą niż kiedykolwiek odpow ie­
dzialność za przygotowanie młodzieży do umiejętnego pokonywania trud­
ności; dziś przedewszystkiem szkoła, a nie dom musi tak kształtować 
młode jednostki na kółka i tryby, by umieszczone na właściwem miejscu 
były zdolne popędzać skomplikowany mechanizm współczesnego życia.

Nic dziwnego zatem, że jesteśmy świadkami ciągle pojawiających się 
idej wychowawczych, systemów i metod nauczania, które reformują, prze­
wracają na nice, a częstokroć burzą zupełnie dawne poglądy na powyższe 
sprawy.

W  tym nawale nowych haseł jednostki żywe i intellektualnie rzutkie 
starają się zorjentować, zanalizować nowe myśli i jako eksperyment 
w praktykę je wprowadzić.

Jest jednak wielu sceptyków (może mających rację, iż są ostrożni 
w związku z przerzucaniem myśli żywcem do niedość podatnych warunków 
szkolnych), którzy powinni jednak zdać sobie sprawę, iż dawne systemy 
nauczania i wychowania są dziś wobec głębszej znajomości psychiki dziecka 
anachronizmem, martwą ramą, przez którą zainteresowania i jaźń dziecka 
przeskakują w szeroki i ciekawy świat zjawisk życia codziennego.

Czyż bowiem może wystarczyć dziś ta m etoda nauczania, która
1) w masowem nauczaniu nie uwzględnia faktycznie osobowości i uzdol­

nień indywidualnych ucznia (mimo dużych pozorów)
z pow odu stosowania której
2) uczeń nie ma sposobności do samodzielnego wysiłku (z małemi 

wyjątkami), bo ciągle jest tylko nauczany,
3) zadużo jest na lekcji podaw ania wiadomości, a zamało wyrabiania 

umiejętności do stosowania ich w praktyce,
4) w klasie pracuje przedewszystkiem nauczyciel, uczeń zaś zacho­

wuje się raczej odbiorczo, a często tylko biernie pozuje,
5) obciążony też jest pracą dom ow ą przy
6) nieumiejętności uczenia się i w warunkach często bardzo n ieodpo­

wiednich,
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7) o p an o w u je  też w dużej m ierze  raczej s ło w a  niż pojęcia ,
8) nauczyciel zaś nie ma s p o so b n o śc i  d o  g łęb szeg o  p o znan ia  ucznia 

przy jego  sam odzie lne j  pracy i w śró d  niej, ocenia  więc jego  p o s tę p y  na 
p o d s taw ie  sp o radycznych  egzam inów , s to so w an y ch  p o d  różną  postac ią ;  
z p o w o d u  w reszcie  s to so w an ia  której,

9) um ysł m łodzieży  musi co godz inę  nastaw iać  się na  inną  kategorję  
zajęć, co sp ro w a d z a  zbyt szybkie  jego zm ęczenie  i t. d.

M ożna  b y ło b y  m nożyć ten szereg  b ra k ó w  w d o ty chczasow ych  m e­
todach  nauczania. P rzytoczyłem  kilka z p o ś ró d  nich po  to jedynie , by u m o ­
tyw o w ać  po trzeb ę  p o d e jm o w a n ia  p ró b  celem ich usunięcia.

P ró b y  now ych  sys tem ów , czy m etod  nauczan ia  czynione tu i ówdzie 
z m niejszem lub  większem  pow odzen iem  w ykazu ją  w sp ó ln ą ,  za rów no  ini­
c ja torów  jak i w ykonaw ców , d ą ż n o ść  do  w yzw olen ia  i ukszta łtow ania  
w m łodym  człowieku w szystkich  jego  sił d u ch o w y ch  i fizycznych w takim 
s to p n iu  i k ierunku, by  w niósł on  do  zb io row ośc i ,  w której m u żyć p rzy ­
p adn ie ,  m aksim um  rozum ien ia  i odczu w an ia  życia w sp ó łczesn eg o  w  n a j­
rozm aitszych  jego p rze jaw ach , pozy tyw ny  krytycyzm i zd o ln o ść ,  zapał 
a zarazem  w olę  do  czynu.

Aby taką  jed n o s tk ę  o d d a ć  sam odz ie lnem u  życiu, musi ją  szko ła  d o ­
puścić  do  g łosu, pozw olić  jej działać, rozwijać się, w zbo g acać  m ora ln ie  
i intellektualnie, z jednostk i częs tokroć  biernej uczynić pe łną  ruchu  i ini­
cjatywy. D o p o m ó c  w tern m oże  od  k ilkunastu  lat s to so w a n a  w Ameryce, 
a dziś już i u nas  zysku jąca  p raw o  o byw ate ls tw a , form a uczenia się p o d  
kierunkiem, k tó rą  m ożna  w p ro w ad zać  n iem al od  najniższych klas, bo  już 
od drugiego oddz ia łu  szkoły  pow szechnej .

Co daje uczniom  ta  form a Iekcyj, jak zdąża  do  ich ro zw o ju  i ksz ta ł­
towania  w ykażą  przy toczone  niżej p róby , p rz e p ro w ad zo n e  częśc iow o lub 
całkowicie pod  has łem  uczenia  się m łodzieży  w  szkole .

1.

Lekcja rachunków (1 godz.) w oddziale 2-gim Szkoły Ćwicz.
T em at:  O d e jm o w an ie  liczb dw ucyfrow ych  z p rzekroczeniem  dziesiątki.
Cel: Zazna jom ien ie  dzieci z m e to d ą  pracy  przy ode jm ow an iu  liczb 

dw ucyfrow ych  z przekroczen iem  dziesiątki.
P o m o c e  naukow e: liczydełka.
P lan  lekcji: 1) S p raw d zen ie  zadan ia  d o m o w e g o .  (P rzyk łady  na  d o ­

daw an ie  z p rzekroczen iem  dziesiątki).
2) P rzypom nien ie  m e tody  pracy  przy do d aw an iu  z p rzekroczeniem  

dziesiątki.
3) W ysun ięc ie  zadan ia  p rak tycznego  na  ode jm o w an ie  z p rzek rocze­

niem dziesiątki.
4 )  P ró b a  sam o d z ie ln eg o  rozw iązan ia  zadan ia  przy pom o cy  liczydełek.
5) O m ów ien ie  sp o s o b ó w ,  s to so w a n y c h  p rzez  dzieci przy  liczeniu.
6) W y b ó r  właściwej m etody.
7) Rozw iązyw anie  n as tępnych  p rzyk ładów  m e to d ą  w ybraną.
8) Skojarzenie  działania  ze s p o s o b e m  zapisyw ania .
9) O m ów ienie  wykonanej pracy.

10) P rzygo tow an ie  zadan ia  d o m o w e g o .
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Punkty 4-ty, 7 i 8-my wykonywały dzieci w zajęciu cichem. Naogół 
s tosowały zasadniczo metodę właściwą, ponieważ opierały się na znajo­
mości metody pracy przy dodawaniu z przekroczeniem dziesiątki. Punkt 
8 -my sprawił większe trudności, ponieważ niektóre dzieci zapisywały tylko 
działanie i wynik, a tu chodziło o zaznaczenie również i metody pracy. 
W  pracy pomogły dobrze dobrane liczydełka.

Przy przygotowaniu zadania domowego, położyła nauczycielka duży 
nacisk na pomoce naukowe, których dzieci mogą używać w domu.

II.

Lekcja rachunków w oddziale 3-cim Szk. Ćwicz. (1 godz.).

Temat: Podział liczb trzycyfrowych na 4-ry części.
Cel lekcji: Zaznajomienie dzieci z techniką pracy.
Plan lekcji: 1) Przypomnienie metody pracy przy podziale liczb trzy­

cyfrowych na 2 i 3 części.
2) Wygłoszenie tekstu zadania praktycznego, w którym znalazły się 

liczby trzycyfrowe (848, 416, 640) i zaznaczenie go na tablicy.
3) Próby samodzielnego rozwiązywania zadania (pisemnie).
4) Omówienie wyników i metody pracy.
5) Podanie nowego zadania praktycznego z uwzględnieniem liczb 

trudniejszych do podziału (516 i 732) i zaznaczenie go na tablicy.
6) Rozwiązywanie zadania (pisemnie).
7) Omówienie wyniku, sposobu  rozkładania liczb, trudności z tern 

związanych i ustalenie metody postępowania.
8) Przygotowanie zadania dom owego.
Punkty 3 i 6 wykonywały dzieci samodzielnie w zajęciu cichem, 

podczas  którego nauczycielka kontrolowała pracę każdej uczenicy, po d ­
chodząc do niej i w razie potrzeby udzielając jej swojej pomocy w postaci 
rad i wskazówek.

Rozłożenie liczb w kajetach dzieci przedstawiało się następująco:

+  —  =  200 +  10 +- 2 =  212848 800
+

40
4 4 4

732 400
+

320
4 4 4

4 . - i p  =  100 +  80 4 -  3 =  183 i t. d.

Dziewczynkom, które szybciej uporały się z pracą, poddaw ała nauczy­
cielka dodatkowe przykłady do rozwiązania.

Przygotowanie zadania dom owego polegało na odczytaniu przez dzieci 
z podręcznika odpowiednich liczb trzycyfrowych i rozkładaniu ich ustnem 
do podziału na cztery części.

Pisemne wykonanie tych działań miało nastąpić w domu.
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Lekcja j. polskiego (1 godz.) w oddziale 2-gitn Szk. Ćwicz.

Temat: O pracowanie czytanki p. t. „Szewczyk” .
Cel: Bogacenie zasobu wyobrażeń i języka dzieci.
Pomoce naukowe: raszpla, kopyto, rysunki narzędzi szewckich w książce

i na tablicy. .
Plan: 1) Krótkie nawiązanie do poprzedniej pogadanki o rzemiesl-

nikach. .
2) Omawianie i rysowanie niektórych narzędzi szewckich (szydło,

pocięgiel).
3) Odczytanie całości i wybór fragmentów, które najwięcej podobały

się dzieciom. , .
4) Ciche czytanie i podkreślanie ustępów, które najwięcej mówią

o szewczyku.
5) Wybór i wypisanie nowych wyrazów z czytanki.
6) Omówienie znaczenia tych wyrazów. . . .
7) Przygotowanie pracy domowej (wybór i wypisanie wyrazów, 

w których występuje spółgłoska sz, cz.).
Punkty 4 - ty i 5-ty były opracow ane w zajęciu cichem i zajęły więcej

niż połow ę lekcji.
Tem at zadania dom owego łączył się ściśle z lekcjami ortografji.

Lekcja j. polskiego (2 godz.) w oddz. 2-gim.

Temat: Tworzenie i pisanie opowiadania na podstawie obrazka
p. t „Z abaw a” .

Cel: Przyzwyczajanie dzieci do treściwego i poprawnego ujmowania 
swoich spostrzeżeń w mowie i piśmie.

Pomoce naukowe: obrazek.
1) Wycinanie obrazka przedstawiającego zabawę 

i naklejanie go w zeszytach.
2) Indywidualna obserwacja naklejonych obrazków.
3) Tworzenie opowiadania na podstawie poczy­

nionych spostrzeżeń.

4) Opowiadanie dzieci.
5) Porównanie opowiadań.
6) W ybór najtreściwszego opowiadania.
7) Zapisanie opowiadania na tablicy.
8) Odczytanie tekstu z tablicy.
9) Omówienie i porównanie treści opowiadania 

z treścią obrazka.

10) Pisanie z pamięci opowiadania pod naklejo­
nym obrazkiem.

11) Obmyślanie i napisanie tytułu obrazka i o po ­
wiadania.

12) Porównaw cze omówienie wykonanych prac.

Obrazek wycięły dzieci z dodatku do podręcznika „Patrzę i opisuję” . 
Przy opowiadaniach (pkt. 4-ty) skontrolowała nauczycielka pierwszą część

P l a n :  Zajęcia ciche.

Praca głośna wspólna. <

Zajęcia ciche.
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pracy  cichej (p raca  ta  nie by ła  p iśm ienna), która  zajęła w iększą część 
godziny. O p o w iad an ia  były b a rd zo  różno rodne .

N as tępne  punkty  lekcji p rzygo tow ały  dzieci do  dalszej p racy  indyw i­
dualnej i zapobiegały  b łęd o m  ortograficznym . Rezultat był zupełn ie  z a d o ­
w alający. Z ap isan e  o p o w iad an ia  były treściw e i p o p raw n e ,  różniły się mniej 
lub więcej rozw iniętem i zdan iam i i nao g ó ł  dzieci indyw idua ln ie  wyraziły 
sw ój s to sunek  uczuciow y do  zabaw y, p rzeds taw ione j  na  obrazku . T y tu ły  
opow iadan ia  były także różne.

U w agi ogólne  nauczycielki o tej formie nauczania: „W  pracy swej
stosu ję  tylko pew ne  e lem enty  sys tem u nauczan ia  p o d  kierunkiem , z tego 
p o w o d u ,  że k lasa  służy p rak tyce  uczenie  sem inarjum . Dzieci na tym p o ­
ziomie nauczania  nie m ogą  p isać  bez  w zorów , gdyż uczyłyby się p isać  
nieortograficznie, a przytem dzieciom w tym  w ieku  t ru d n o  skupić  się i d łu ­
żej w ytrw ać  przy pracy  m yślow ej.  Z a jęc ia  ciche p rzeryw am  często  już 
p o  rozw iązan iu  jed n eg o  zagadnien ia ,  które  zaraz om aw iam y i usta lam y 
na jw łaśc iw szą  m e to d ę  pracy. Późn ie j w y su w am y  now e zagadnien ia , które  
dzieci o p raco w u ją  indyw idualn ie  w zajęc iach c ichych” .

Lekcja j. polskiego (2 godz.) kurs I.

T em at:  S to su n ek  k ra jobrazu  do uczuć  i p o s tęp k ó w  postac i  (na p o d ­
stawie wyjątku z „Syzyfowych P ra c ” St. Ż e rom sk iego  — „W sp o m n ien ie
m atk i” ). . . . .

P lan  lekcji: 1) W stęp n a  rozm ó w k a  o Stefanie Żerom skim  i jego u k o ­
chaniu  G ó r  Świętokrzyskich .

2) Odczytan ie  g łośne  tekstu  „W spom nien ie  m atk i” .
3) Krótkie w yjaśnienia  rzeczowe.
4) W y d o b y c ie  przez uczenice przy p o m o cy  nauczycielk i zagadnień  

s tanow iących  istotę utworu.
5) P ra c a  p iśm ienna (cicha).
6) O dczy tan ie  kilku prac  i dyskusja .
W  sam odzie lnej p racy  w ypisyw ały  uczenice w ogólnem  streszczeniu  

zw iązek  zac h o d z ąc y  m iędzy  p rzyrodą  a  uczuciami i pos tępkam i ludzi w y­
s tępu jących  w u tw orze  w ten s p o s ó b ,  że na po łow ie  kartki zeszytu s tresz­
czały op isy  przyrody , a na  drugiej po łow ie  (z p raw ej s trony) uczucia  i p o ­
stępki ludzi b ęd ą c e  wynikiem w p ły w u  zm ienia jącego  się k ra jobrazu .

O gó lne  uwagi nauczycielki: „W  klasach  5 i 6-tej Szkoły Ćwiczeń
stosu ję  o d  czasu  d o  czasu  przy nauce  gram atyki p racę  c ichą  jak o  ćwi­
czen ie  piśm ienne, s tan o w iące  p o d s ta w ę  do  p o znan ia  now ego  z jaw iska  języ­
kow ego . W y b ie ram  tem aty łatwe, p rzed s taw ia jące  pew ne  ana log je  do  o p ra ­
cow yw anych  p o p rz e d n io  w spó ln ie .

U czen ice  p racu ją  indyw idualnie . P o ro zu m iew a ją  się szep tem  z nauczy­
cielką, n iekiedy także z na jb liższem i sąs iadkam i z zastrzeżeniem , aby  nie 
było  to po łączo n e  ze stra tą  czasu. N aogó ł m ogę  stw ierdzić , że cicha p raca  
w czasie lekcji uczy p raco w ać  spoko jn ie  i w należytem  skupien iu , p o m ag a  
przytem  do  o d p o w ied n ieg o  w ykonan ia  p racy  w d o m u .

S to so w an ie  pow yższe j  m e to d y  pracy  w większej rozciąg łości w y m a­
ga łoby  n ieodzow nie  stw orzenie  w aru n k ó w  zew nętrznych (od p o w ied n ieg o  
um eb low an ia  k lasy , większej ilości p o m o c y  naukow ych  oraz  większej ilości 
ro z p o rząd za ln eg o  czasu )” .
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Lekcja biotogji (2 godz.) na kursie I Sent.

T em at:  T kank i w zm acn ia jące  u roślin  — zwarcica i tw ardzica .
Cel: P oznan ie  b u d o w y  tkanki w zm acnia jącej w og o n k u  liścia begonji 

( lipy) p o d  naskórk iem  i jej znaczenie.
P o m o c e  naukow o: m ikroskopy , skalpele , szkiełka, ogonk i liścia begonji  

i gałązki lipy.
Plan: 1) W yjaśnienie , jakie p repara ty  należy p rzy g o to w ać  i gdzie  należy 

szukać  o d n o śn y c h  tkanek.
2) P rzygo tow an ie  p repara tów .
3) O p raco w an ie  najlepszych  p rep a ra tó w .
4) Indyw idua lne  om ów ienie  z nauczycielką  w yników  pracy.
Punkty  2 i 3-ci o p raco w a ły  uczenice w zajęciu cichem. W  punkcie  

2-gim chodz iło  o przygo tow anie  d o ść  cienkiego i n iezgniecionego skraw ka, 
by m óc  na  nim zao b se rw o w a ć  d o b rze  b u d o w ę  tkanki, a n as tępn ie  o s a m o ­
dzielne w ysunięcie  zag adn ień  i w yszukanie  na nie o d p o w o w ied z i  (pkt. 3). 
Uczenice w ysunęły  przew ażn ie  takie pytania:

1) Jak jest z b u d o w a n a  tkanka o b se rw o w a n a ?
2) Jakie znaczenie  m oże  mieć d la  rośliny taka  tkanka?
3) Jak ją m ożna  nazw ać?
W  m iarę  wykończania  p rac  uczenice podchodz iły  do  nauczycielk i 

i w  indyw idualnej rozm ow ie  dzieliły się z nią wynikam i. W  razie zauw a­
żonych  b rak ó w  zm uszone  były je uzupełn ić .

Uwagi nauczycielki: „P rzy  o d p ow iedz i  na  p ie rw sze  pytanie, p raw ie 
w szystk ie  uczenice użyły rysunku  dla w ykazania  cech charak terys tycznych  
tkanki. O m ów ien ie  indyw idualne  da ło  mi wiele s p o so b n o śc i  d o  bad an ia  
logiki i śc isłości m yślenia  uczenie, a także um iejętności ekonom icznej p racy. 
Niektóre z uczenie p ró b o w a ły  nazw ać  tkankę już p rzed  całkow item  jej o p ra c o ­
waniem; inne, o d p o w ia d a ją c  na p ie rw sze  pytanie, prócz  o b ja śn io n eg o  rysunku, 
umieściły  om ów ienie  s łow ne  b u d o w y  tkanki — już zbędne . O m ów ien ie  indy­
w idualne  pracy  d a ło  mi m o żn o ść  popraw ien ia  b łę d ó w  z uw zględnieniem  
sp o s o b u  m yślenia  każdej z uczenie. Z a in te resow anie  uczenie  b y ło  duże. 
T ru d n o śc ią  w pracy  indyw idualnej by ła  s to su n k o w o  m ała  ilość m ik ro sk o ­
pów . T o  też nie w szystk ie  uczenice ukończyły  całkow icie  o p raco w an ie  
drug iego  p re p a ra tu ” .

Lekcja geografji (2 godz.) na kursie IH-im Sem.

T em at:  U ksz ta ł tow anie  pow ierzchn i w yżyny Lubelskiej.
Cel: D a lsza  w p raw a  w um iejętnem  czytaniu m apy  o raz  w n ioskow an ie  

o genezie  form y pow ierzchni.
P o m o c e  naukow e: 1) M apa  fizyczna W o jew . Lubelsk iego .
2) M apki szczegó łow e  z te renu  w yżyny Lubelskiej (skala  1 : 1 0 0  000), 

(każda  uczenica o trzym ała  inny arkusz).
3) M apki geo log iczne  (kilka sztuk na ca łą  klasę).
4) M apa  gleb wojew. L ubelsk iego .
5) O kazy  skał, w ystępu jących  na  o m aw ianym  terenie.
Plan : 1) P o d a n ie  tem atu .
2) N aw iązanie  do  pop rzed n ich  lekcyj tego ro dza ju  przy p rze rab ian iu  

Europy. (C hodziło  tu nauczycielce  o to, aby  uczenice sam e  dosz ły  do
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w niosku, d laczego  przy o p racow an iu  Polsk i, a p rzedew szystk iem  najbliższej 
okolicy nie w ystarczają  już tylko m apy ogólne).

3) O m ów ien ie  m etody  i techniki pracy  przy w spó łudz ia le  uczenie.
4) R ozdan ie  m apek  szczegó łow ych  oraz  w skazan ie  innych pom o cy  

naukow ych , pozosta jących  do  dyspozyc ji  całej klasy.
5) C icha p raca  p o d  kierunkiem.
6) D yskus ja  nad  opracow aniam i.
W  punkcie  3-im w ysuw ały  uczenice różne  projekty m etody  pracy. 

W ięk szo ść  z nich uw aża ła ,  że należy p rzedew szystk iem  odczytac formy 
terenu  z m apek  szczegó łow ych , a dop ie ro  później na p o d s taw ie  inny ch > 
specja lnych  m ap  znaleźć uzasadnien ie  d la  zao b se rw o w an y ch  form. l e n  
też s p o só b ,  jako najracjonalniejszy , zos ta ł  w ybrany  i z a s to so w an y  w p rak ­
tyce. Spostrzeżen ia  i wnioski no tow ały  uczenice krotko w punktach, na p o d ­
stawie k tórych sk ładały  sp raw o zd an ia  ustne z osiągniętych w yników P™cy- 
S p raw o zd an ia  te w ypow iada ły  w o b ec  całej klasy tylko te uczenice, które 
o p racow yw ały  najcharak terystycznie jsze  okolice Lubelszczyzny, lnne  p race  
p rzeg ląd n ę ła  nauczycielka w dom u. Po  sp raw o zd an iach  odby ła  się dyskusja  

P rzeg ląda jąc  zarysy wyżej p o d an y ch  lekcyj, nie widzi się w pierwszej 
chwili uderza jącej różnicy m iędzy lekcjami do tychczasow em i a tu p rzed s ta -  
w ionemi. G dy jednak przeniesiem y się w yobraźn ią  na teren klasy, w której 
taka lekcja się o d b y w a , zauw ażym y duże  i is to tne rozmee. Znika tam jakoby  
z naczelnego  miejsca nauczyciel, na to m ias t  k lasą  ow łada  atm osfera  inten­
sywnej, podn ieca jąc j  i radosne j  pracy um ysłow ej. Dzieci m e pa trzą  w nau- 
ciela często nie widziały go i przed tem ), ale p racu ją  sam e i wszystkie, 
sam e też i w szystkie  oddzie ln ie  d o c h o d z ą  do  tego, co kiedyindziej było 
tem atem  ro zm o w y  nauczyciela  z jednem  ew entualnie kilgorgiem dzieci, pod  
czas  gdy inne m ogły  p o zo s taw ać  w  bierności.  Koniec pracy  cichej — to 
wielki m om en t en tuzjazm u i zaciakaw ienia , to m om en t sam okontro li ,  poczucia  
sił i zw ycięstw a. Porażek  niema, b o  czujny nauczyciel zszedł z katedry 
m iędzy uczniów  i spełni?* n ieprzerw an ie  ro lę  op iekuna, przyjaciela, do radcy  
w zględnie  naw et w sp ó łp raco w n ik a  z po trzebu jącem i jego pom ocy . Ujęcie 
osta tecznych  rezulta tów  p racy  o d b y w a  się taksam o  jak w lekcjach do y c i -  
czasow ych , jest  o n o  jednak  wynikiem sam odzie lnych  w ysiłków  młodzieży, 
nie p o d a n e  „ex ca thed ra"  przez nauczyciela i w tern należy doszuk iw ać  
się zasadniczej różnicy  m iędzy nabyw an iem  wiedzy przez m łodzież  s p o s o ­
b em  d o tychczasow ym , a tutaj po d an y m .

W  związku z tą  form ą lekcyj n a su w a  się cały szereg  pytań  i z a g a d ­
nień natury  dydak tyczno  - pedagogicznej.  Jak  każda  sp raw a ,  tak  i ta ma 
sw oje  s trony d o d a tn ie  i u jem ne

D o zalet n o w eg o  (u n a s)  s p o s o b u  p row ad zen ia  lekcyj zaliczyć bez­
sp rzeczn ie  należy zaznajom ienie  uczn ia  z m e to d ą  i techn iką  uczenia  się, co 
o d b y w a  się nietylko na p o d s ta w ie  s łow nych  informacyj, ale rów nocześn ie  
i p rak tycznych  ćwiczeń. Nauczyciel bow iem  czuw a ciągle n ad  jego p racą  
i d o p ro w a d z a  go  w końcu  do  s to so w an ia  w łaściw ej m etody. U czeń wreszcie 
sam ma m o żn o ść  w każdej chwili p o p ro s ić  o pom oc ,  jeżeli m e m oże  s a m o ­
dzielnie u p o ra ć  się z t rudnościam i.

T e n  s to sunek  w sp ó łp ra c y  nauczyciela z 'u c z n ie m , ta chętna zaw sze  
z jego s trony  p o m o c  sp row adz i  wcześniej czy później o b u s tro n n e  zaufanie 
i sym patję ,  co ze w zg lędów  w ychow aw czych  m a don ios łe  znaczenie.
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Gdy mowa o przyzwyczajaniu ucznia do stosowania w pracy właści­
wej metody, rozwiązuje się jednocześnie inne, ważne zagadnienie ekonomji 
czasu zużywanego na naukę, a także problem przeciążenia pracą domową. 
Kto posiadł w dostatecznym stopniu uwiejętność wykonywania jakiejś czyn­
ności, wykona daną pracę szybciej i sprawniej, niż człowiek, który tej umie­
jętności nie nabył. W konsekwencji zniknąć powinno ślęczenie i marudzenie 
nad książką, a znaleźć się zapał do nauki i zamiłowanie do wiedzy, czego 
brak tak przykro dziś odczuwamy u młodzieży.

Dążąc do celu najkrótszą i najekonomiczniejszą co do czasu drogą, 
wyzwala uczeń swoje siły umysłowe, samodzielnie toruje sobie drogę do 
tajników wiedzy dotychczas mu nieznanej, odczuwa radość odkrywcy i im­
puls do dalszych nawet dużych wysiłków. T o  rozwijanie się samodzielności, 
a równocześnie możność wyładowania energji potencjalnej, tkwiącej w każdej 
jednostce ludzkiej, w młodym zaś człowieku w szczególności, zaliczyć na­
leży na duży „p lus“ zreformowanej lekcji szkolnej.

W śród  cichej pracy uczniów ma nauczyciel dużą sposobność  pozna­
wania ich indywidualnych uzdolnień i zamiłowań, może więc zdolniejszym 
przydzielać pracę obszerniejszą lub trudniejszą i w ten sposób  zbliżać się 
będzie częściowo przynajmniej do rozwiązania zagadnienia indywidualizacji 
w masowem nauczaniu.

Idąc tak ręka w rękę z uczniem przy pracy będzie umiał tę pracę 
i postępy jego ocenić bez uciekania się do specjalnych egzaminów — tej 
zmory szkoły dzisiejszej, — gdyż obserwacja jego może być dłuższą, wni­
kliwszą i na obszerniejszym materjale opartą niż to miało miejsce przy 
stosowaniu metody pytań na lekcjach, krótkich na nie odpowiedziach lub 
wypracowań pisemnych (klasówkach).

W spólna praca uczniów i dostępność nauczyciela będą niewątpliwie 
podciąganiem słabszych do ogólnego poziomu i przyczynią się do większego 
i głębszego współżycia gromadki klasowej, nadając jej pewien wspólny wy­
raz grupki społecznej o tych samych dążnościach, i przeżyciach.

Do zalet pracy pod kierunkiem zaliczyć wreszcie należy i tę okolicz­
ność, że niezwykle łatwo, a nawet pożądanem  jest łączyć ją z dotychczas 
panującym systemem lekcyjnym. W lekcjach, podanych wyżej, spotykamy się 
przeważnie z kombinowaniem lekcji normalnej z cichem zajęciem uczniów.

Zbytecznem będzie chyba po tern, co do tej chwili powiedziałem nad­
mieniać, że ciche zajęcie uczniów nie zwalnia bynajmniej nauczyciela od 
pracy w klasie, owszem praca jego aczkolwiek bardzo dyskretna będzie 
mimo to nie mniej, a może więcej intensywną od  pracy na lekcji najbar­
dziej nawet po wirtuozowsku przeprowadzonej.

Reasumując, dojdziemy do wniosku, że
1) dając uczniom m etodę i technikę uczenia się,
2) odciążając ich w następstwie tego umyłowo,
3) udzielając im wskazówek co do czasu pracy (higjena pracy umysłowej),
4) rozwijając samodzielność i zamiłowanie do pracy,
5) uwzględniając indywidualność uczniów i
6) wyzwalając wrodzoną aktywność oraz zamiłowania specjalne,
7) dążąc do nawiązania ścisłego kontaktu nauczyciela z uczniami i
8) uspołeczniając klasę, zdążamy do realizacji założenia: wyzwolić 

w uczniu wszystkie jego siły duchow e i fizyczne, by wniósł on w zbioro-
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wość, w której żyć mu wypadnie, maximum rozumienia i odczuwania życia 
społecznego w najrozmaitszych jego przejawach, pozytywny krytycyzm 
zdolność, zapał i wolę do czynu.

Które przedmioty można prowadzić m etodą „pracy pod kierunkiem"? 
Oprócz przyrody, rysunków i robót, które już są prowadzone metodą labo­
ratoryjną, można rozszerzyć pracę cichą na wszystkie przedmioty z wyjąt­
kiem tylko ćwiczeń cielesnych i częściowo także muzyki oraz śpiewu. Mniej 
też doradzaną rzeczą byłoby w prowadzanie zajęć cichych do nauki języków 
obcych, które uczniowie opanow ują przedewszystkiem przez konserwację.

Jakość i dobór nie nastręcza tematów chyba trudności nauczycielowi, 
gdy popatrzy na nie pod kątem dotychczasowej pracy domowej ucznia 
i wiedzy podawanej mu podczas normalnych lekcyj. Wydaje mi się, że 
zarówno to, co dotychczas podaje się na lekcjach, jak i zadawane prace 
dom ow e nadawać się mogą do zajęć cichych w klasie.

Do samodzielnych opracow ań nie powinno się jednak dawać takich 
zagadnień, których samodzielnie zgłębienie przerastałoby siły umysłowe 
uczniów lub pochłaniałoby za wiele czasu na ich rozwiązanie. Zaoszczędzi 
się w ten sposób  dużo godzin, a także uchroni młodzież przed zniechęce­
niem, które wywołuje w człowieku niemal zawsze trud, podejmowany nie 
na jego miarę i siły.

Jak powinien przedstawiać się podział godzin lekcyjnych przy stoso­
waniu metody pracy pod kierunkiem?

W  wyżej przedstawionych zarysach lekcyj spotykamy się z jedno — 
i dwugodzinnemi lekcjami. Aby uchronić młodzież przed koniecznością zbyt 
częstych zmian w nastawieniach psychicznych na coraz to nową kategorję 
wiedzy w ciągu tego samego dnia, ułożyliśmy plan zajęć w ten sposób, że 
łączymy przeważnie razem po dwie lekcje z każdego przedmiotu, a nadto 
przedmioty pokrewne umieszczamy obok siebie. Taki rozkład zajęć wychodzi 
na korzyść ucznia, zmniejsza mu bowiem ilość przedmiotów, z któch ma 
się przygotować na dzień następny. Zyskuje też na tern i samo pogłębienie 
przedmiotu, gdyż uczeń ma możność poświęcenia mu więcej czasu.

Przy stosowaniu pracy cichej dobrze jest kumulować lekcje, gdyż za­
jęcia uczniów wymagają niejednokrotnie zwłaszcza w klasach wyższych 
dłuższego czasu na wykonanie.

Czas trwania pracy cichej nie da się z góry bliżej określić. Zależy to 
bowiem od klasy, przedmiotu i nauczyciela. W niższych oddziałach szkoły 
powszechnej wystarczy czasem kilka lub kilkanaście minut na ciche zajęcia, 
w wyższych natomiast, a zwłaszcza w szkołach średnich, często okres dwu­
godzinny okaże się za krótki na wykonanie zamierzonej pracy.

Niestety, i ta forma uczenia się nie spełnia wszystkich nowoczesnych 
postulatów psychologji, nie liczy się bowiem z zainteresowaniami ucznia 
w momencie, gdy każe mu podejmować daną pracę, chociaż jego nasta­
wienie psychiczne może być wtedy innego rodzaju (uwzględnia ten moment 
system Daltoński).

Uposażenie materjalne szkoły także niezawsze sprzyja częstszemu jej 
stosowaniu ze względu na brak dostatecznej ilości pomocy naukowych. 
W takim wypadku wskazane jest, aby uczenie się indywidualne przekształ­
cać na pracę w grupach po dwu, trzech, czterech a nawet i pięciu uczniów 
razem. Pracę w grupach należy postawić niewątpliwie wyżej od nauczania
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m asow ego .  D aje  o na  duże  korzyści zw łaszcza  słabiej uzdoln ionym  (zwykle 
kosztem  silniejszych), p rzeds taw ia  też wielkie w artośc i w ychow aw cze. Nie 
zastąpi jednak  indyw idualnej p racy  w szystkich  uczniów , jeśli chodz i  o ich 
pełny  rozwój.

P rzeszkody  natury  materja lnej w ystąp ią  silniej w k lasach  wyższych, 
w niższych natom iast,  gdzie  często  pod ręczn ik  jest  w ysta rcza jącą  p o m o cą  
naukow ą , m ożna  z p o w o d zen iem  s to so w a ć  w każdej szkole  m etodę  pracy 
cichej p o d  kierunkiem.

W  szko łach  zagranicznych, a i u n a s  w n iek tórych  zak ładach  znikły 
klasy, a ich m iejsce  zajęły pracow nie  o d p o w ien io  do  p rzedm io tów  u p o ­
sażone. Oczywista , w pracow ni, przy s to likach z łatwym d o s tę p e m  do  
p o m o cy  naukow ych , korzystniej i p rzyjem niej się pracuje . M ożna  jednak  
przy dob re j  woli nauczyciela  i dosta teczn ie  rozwiniętej u niego p o m y s ło ­
w ości organizacyjnej także i w w arunkach  naszych  stw orzyć m ożliw ości do 
sam odzie lne j  p racy  uczniów.

Czy m ożna, s to su jąc  często  uczenie się p o d  kierunkiem, w yczerpać 
p rog ram  naukow y?

Krótkie nasze  dośw iadczen ie  nie pozw ala  nam  jeszcze  w ypow iedz ieć  
się kategorycznie  w tej spraw ie. W yłon iłoby  się zresz tą  przy tej s p o so b n o śc i  
no w e  zagadnien ie , jak na leży rozum ieć  w yczerpan ie  p rogram u, czy p rze ro ­
bienie  go  w zakresie  p o d an y m  przez M. W. R. i O. P., czy też program  
ten uw ażać  za  ramy, k tóre  treścią  odp o w ied n io  do  poz iom u  i z adań  danej 
kategorji szkoły  wypełni nauczyciel.

W skazan iem  kilku b rak ó w  m etody  uczenia  się p o d  kierunkiem kończę  
sp ra w o z d a n ie  z p ró b  czynionych w naszej szkole. Z auw ażę  jed n ak  jeszcze, 
że przy porów nyw an iu  w ad  i zalet tej m etody  szala  przechy la  się n iew sp ó ł­
miernie na  jej korzyść  i d la tego  warto  pokus ić  się o da lsze  p róby .

W . Falandysz.

S p o str z e ż e n ia  nad  n a u cza n iem  pod  k ieru n k iem  w  sz k o le
p o w sze ch n e j.

U stępu jąc  n ap o ro w i dzisie jszych p rą d ó w  p edagog icznych ,  d o m a g a ­
jących  się s łusznie  p o d d a n ia  rewizji d o ty ch czaso w eg o  tradycy jnego  n au ­
czania, pos tanow iłem  w y p ró b o w ać  jeden  z sys tem ów  u n as  teoretycznie  
uznaw anych  i za lecanych  jako ś to d e k  dla  osiągnięcia  rozległych celów  
i z adań  staw ianych  szkole  dzisiejszej. Jeżeli bow iem  w daw n y ch  czasach  
s taw iano  szkole  za cel p rzekazyw anie  w iadom ośc i  swej epoki, to z p e w ­
nośc ią  każdy z nas  przyzna, że łatwiej to było o s iągnąć  przy m niejszem 
p rzygo tow aniu  zaw o d o w em  ów czesnego  nauczyciela , niż to m oglibyśm y 
osiągnąć  w odniesieniu  do  s tanu  wiedzy obecne j  epoki. Czy w o b ec  tego 
jes teśm y  bezradn i  i nie jes teśm y w m ożnośc i  p rzy g o to w ać  w ych o w an k ó w  
naszych  szkół do  po trzeb  życia dzisie jszego? —  Kwestję tę, tak ak tualną 
u nas  w osta tn ich  czasach, rozw iąza ło  nauczyc ie ls tw o  Ameryki P ó łnocne j  
w  latach kiedy p o s tę p  Ameryki sp o w o d o w a ł  b ankruc tw o  t. zw. szkoły  
tradycyjnej,  gdyż  ta nie m ogła  się w yw iązać  ze sw eg o  zadania , w p rzy s to -



sow an iu  się d o  w ym agań  w sp ó łczesn eg o  życia. S tw arzano  now e system y 
nauczania, k tóre  miały w yrab iać  w w ych o w an k ach  sam odz ie lność  przez 
wciąganie ich do  w sp ó łp racy  w szkole , a p rzez w sp ó łu d z ia ł  uczniów  
w klasie miały rozwijać w uczniach zdo lnośc i  dalsze j p racy  n a d  so b ą .  
Jednym  z sys tem ów  w y p ró b o w a n y c h  na terenie am erykańsk im  jest system  
nauczan ia  p o d  kierunkiem.

Z a p o zn aw szy  się zesz łego  roku  teoretycznie ze w spó łczesnem i sy s te ­
mam i nauczania, pos tanow iłem  w b ieżącym  roku  szkolnym  w y p ró b o w a ć  
praktycznie  uczenie się p o d  kierunkiem, bow iem  system  w sp om niany  nie 
jest  kom ple tnem  przeis toczeniem  d o ty ch czaso w eg o  nauczan ia ,  a jest, w ed ług  
mnie, p o trzebnem  jej dopełn ien iem , da jącem  się s to so w a ć  na każdym  
stopn iu  nauczan ia  dzisiejszej szkoły  i nie w ym aga  zmiany jej organizacji 
pracy, ani spec ja lnego  kosz tow nego  jej w yposażen ia .  W y m ag a  na tom ias t od  
nauczyciela  dok ładne j  zna jom ośc i  i o p an o w an ia  m aterja łu  naukow ego  oraz 
rozległej zna jom ośc i  literatury podręczn ikow ej,  o d n o szące j  się do  danego  
m aterja łu  naukow ego . Nie znaczy to  jednak , by  nauczanie  p o d  k ierunkiem  
m ogli s to so w ać  nauczyciele w yłącznie specjaliści, gdyż i w szko łach  
niżej zo rgan izow anych  nauczanie  p o d  kierunkiem ma w idoki pow odzen ia ,  
a naw et częśc iow o rozwiązuje  kwestję  p ro w ad zen ia  oddz ia łów  łączonych .

Dzięki tem u, że już kilka lat p row adziłem  w d w u k lasow ej szkole 
pow sz . łączone  oddzia ły  IV-ty z V-tym, a więc znam  prak tycznie  m aterja ł 
naukow y i podręczniki tych oddz ia łów , s tosu ję  nauczanie  p o d  kierunkiem 
w zakresie przyrody, rach u n k ó w  i geografji, gdyż  w b. r. szk. uczę tych 
p rzed m io tó w  w oddzia łach , o k tórych m ow a. N auczanie  p o d  kierunkiem 
w m ojej p raktyce po lega  na  tern, że nie po d a ję  tych w iadom ośc i ,  które 
m ożna  im p o d su n ąć ,  w skazać  w książkach  używ anych  p rzez  dzieci lub 
w ks iążkach  ich ko legów  m łodszych . A więc k ażda  lekcja zasadn iczo  nie 
różni się niczem od  lekcyj zwykłych. Jest  cel — w stęp  — konieczne  
za in te resow anie  —  sfo rm ułow anie  zagadn ien ia  — s łow em  nauczyciel w tych 
lekcjach jest czynnym  i ce lo w o  czynnym do  po łow y, a s a m a  lekcja nie 
kończy się podan iem  materja łu  i sp raw dzen iem , lecz uczeniem się uczniów 
opartem  na  wysiłku zdobyw czym  ucznia i zebran iem  m aterja łu . Naturalnie, 
n iew szystk ich  lekcyj w zakresie  w spom nianych  p rzedm io tów  n auczam  p o d  
kierunkiem, a to najczęściej z braku  p o d ręczn ik ó w  rzeczow o traktujących 
po szczegó lne  tem aty  np. z p rzy rody  b ąd ź  też z b raku  czasu  na p rze ro ­
bienie  po trzeb n y ch  ćwiczeń z p rzy rody  czy rach u n k ó w  p rzed  oddan iem  
uczniom  zagadn ien ia  do  sam odz ie lnego  o p racow an ia .  R adzę sobie  w ten 
sp o só b ,  że na począ tku  m iesiąca  przy rozk ładan iu  m aterja łu  n aukow ego  
p rzeznaczam  n iektóre  lekcje do  nauczan ia  p o d  kierunkiem, uw zględn iw szy  
p o m o ce  szkolne, p rzyrządy , jakiemi dzieci się pos ługu ją ,  oraz  książki, 
jakich uczniow ie używ ają. Nie znaczy to jednak , by nauczan ie  p o d  kie­
runkiem p rzeryw ało  się, bow iem  często  do  jednej lekcji dzieci w d o m u  
w ykonyw ują  z dn ia  na dzień ła tw e ćwiczenia, k tóre  przyczyniają  się do  
lepszego  zrozum ienia  zagadn ien ia  ro zw iązy w an eg o  p o d c z a s  lekcji, jak 
rów nież  w y tw arza ją  p o d s ta w ę  d o  za in te resow ania  się zagadnien iem  i w p ro ­
w adza ją  na d rogę  log icznego  ro zu m o w an ia  — s łow em  są  u ła tw ieniem  do 
sam ej lekcji. T akie  zw yczajne  lekcje, b ęd ące  np. w drugiej p o łow ie  t. j. 
w  swej najw ażniejszej części zw yczajnem  cichem  czytaniem —  uczeniem  
się — dały  mi jak do tychczas  w  czasie krótkiej praktyki n iektóre  d osyć  
don ios łe  spostrzeżen ia .  Przy p ie rw szych  lekcjach zauw ażyłem , że uczniowie,
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Jcłórzy uchodzili za najzdolniejszych w tem znaczeniu, że lekcje przeze 
mnie lub innego nauczyciela przeprowadzone dokładnie w całości powtórzyć 
umieli, po przerobieniu z książki wyjaśnić postanowionego zagadnienia 
w lekcji nie potrafili (ucz. z V-go oddz.). T o  mi pozwoliło wnioskować, 
że ci zdolni uczniowie, niestety, jak często się zdarza po kilku latach od 
ukończenia szkoły, stają się znowu analfabetami, gdyż z książki korzystać 
nie umieją. Z początku najlepiej wywiązywali się uczniowie uchodzący za 
średnich i uczniowie zdolni, którzy i dawniej wykazywali aktywność. Naj­
mniej zdolni trzymali się na poziomie nie lepszym, niż poprzednio, t. j. zro­
zumieli, chociaż bez pytań pomocniczych nie mogli dać wystarczającej 
odpowiedzi. Obecnie ci którzy przedtem przyzwyczajeni byli do biernego 
przyjmowania wiadomości sami napominają „o czytaniu” . Bardzo ciekwy 
objaw  spotkał mnie przy zbieraniu końcowem materjału naukowego na 
lekcji — mianowicie każdy z uczniów chętnie opowiadał to co wyczytał 
wyjaśniał zagadnienia, przyczem często przychodziło do dyskusyj. Na 
szczególną uwagę zasługuje karność wewnętrzna przy uczeniu się, gdyż 
uczniowie nie przeszkadzają sobie wzajemnie, co wynika z zainteresowania 
się przedmiotem. Karność ta przenosi się na inne lekcje i dlatego nie 
potrzeba potem stosow ać sztucznych środków  utrzymania karności w szkole.

aznaczyć trzeba, że gdy jestem np. zajęty jednym oddziałem, a drugi sam 
się uczy, to zauważyć można, że dzieci, mniej ufające własnym siłom, po 
jednym przeczytaniu czy doświadczeniu dążą do pogłębienia swych w iado­
mości w współpracy ze zdolniejszymi.

K. Piechowski.

D o ś w ia d c z e n ia  z  m e t o d ą  „ u c z e n ia  s i ę  p o d  k ie r u n k ie m ”.
(M atem atyka, k lasa  trzecia gim n.).

Wkrótce po rozpoczęciu roku szkolnego pod wpływem znakomitego 
dzieła pedagogicznego prof. B. Nawroczyńskiego „Zasady nauczania” po ­
stanowiłem wprowadzić rodzajem próby na swoich lekcjach matematyki 
mało dotąd u nas znany i stosowany system uczenia się pod kierunkiem

Za teren doświadczeń wybrałem sobie klasę 3-cią, w której kurs 
o procentach, jako wymagający dużej wprawy, a więc przerobienia licz- 
nych przykładów, specjalnie się nadaje do tego sposobu nauczania.

Nowy system zastosowałem po zapoznaniu uczniów w ciągu kilku 
pierwszych lekcyj z nieznaną im dziedziną reguły procentów celem utrwa­
lenia podanych uprzednio wiadomości. Przedewszystkiem tablica przestała 
być ośrodkiem nauczania: praca została przeniesiona wyłącznie do uczniow­
skich zeszytów.

Po podyktowaniu treści zadania i zapisaniu ważniejszych momentów 
na tablicy wszyscy uczniowie przystępują do rozwiązywania. Nauczyciel 
krąży po klasie, bacznie obserwując uczniów, którzy borykają się z trud­
nościami, i w razie potrzeby spieszy im z pom ocą z własnej inicjatywy 
lub też na poszczególne wezwanie. N ieodzowną bowiem częścią metody 
są owe częste wyjaśnienia ze strony nauczyciela na pytania uczniów. Przez
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uczenie się bow iem  p o d  k ierunkiem  należy rozum ieć  w łaśn ie  k ierowanie 
poszczegó lnym i uczniami. W  ten s p o s ó b  w ytw arza się b liższy kontak 
m iędzy  nauczycielem  a uczniem . N auczyciel pow inien  rów nież  baczyc, aby  
uczniowie s łabs i  lub  leniwi, un ikając sam odz ie lnego  wysiłku, me korzystali 
z pracy  kolegów . W  miarę jednak  wciągnięcia się uczniów  w tego rodza ju  
p racę  p o d o b n e  n iep o żąd an e  o b jaw y  sta ją  się co raz  rzadsze.

P o  p ew nym  czasie  trw an ia  pracy  uczniów  nauczyciel sp raw d za ,  ilu 
z nicy rozw iązało  zadanie , a po  stw ierdzeniu  pozy tyw nych  rezu lta tów  pracy  
więcej niż u p o ło w y  z nich daje  polecenie  uczn iom  zdoln ie jszym , aby  
przyszli z p o m o c ą  s łabszym . Z tych w zg lędów  p o ż ą d a n e  jest, aby  na 
lekcjach, p ro w a d z o n y c h  w ed ług  om aw ianego  system u, s łabszych  uczn iów  
um ieszczać  o b o k  zdolnie jszych.

leżeli w kró tce  po  p o dan iu  zadan ia  daje  się zauw ażyć, że znaczna 
część uczniów nie m oże się z t rudnośc iam i upo rać ,  należy za p o m o c ą  o d ­
po w iedn ich  pytań  nap ro w ad z ić  ich na w łaśc iw ą  drogę.

W każdym  razie nie pow inno  się tu przeciągać  struny i nie w ym agać 
od  uczn iów  nadm iernej sam odzie lnośc i  w p o k o n y w an iu  trudnośc i,  pilnie 
bacząc , aby  nie p rzekraczały  one m ożliw ości in telektualnych uczniów . 
W szak  m etoda  uczenia  się p o d  kierunkiem m a w d rażać  d op ie ro  uczn iów  
do  p o p raw ne j sam odzie lne j  pracy  um ysłow ej,  a nie m a byc to jeszcze 
p raca  sam odz ie lna  w pełnem  znaczeniu  tego wyrazu.

P o  ukończeniu  pracy  przez p rzew aża jącą  w iększość  klasy należy 
sp raw dz ić  przedew szystk iem  wyniki, przejrzeć n iek tóre  z rozw iązań, a w wy­
p a d k u  n iezgodnośc i  o d p o w ied z i  korygow ać  b łędy, nas tępn ie  zaś  om ów ić  
różne  s p o s o b y  rozw iązan ia  i w ykazać, który z nich jest  na jodpow iedn ie jszy
lub  też p o d a ć  zupełnie  odm ienny . .

Rezultaty m etody  uczenia  się p o d  kierunkiem m ogłem  stw ierdzić  juz
po  kilku lekcjach jej s to sow an ia .  . .

Uczniowie, którzy pop rzed n io  nie zd radza li  za in teresow ania  i z ach o ­
wywali się na lekcjach biernie, obecnie  zaczęli w ykazyw ać  znaczne  o ży ­
wienie, sp o w o d o w a n e  z jednej s trony  w spó łzaw o d n ic tw em  z kolegami, 
z drugiej zaś zadow olen iem  z sam odzie ln ie  w ykonanej pracy.

P o z a  tern da ło  mi się stw ierdzić , że om aw iana  m e toda  p o s ia d a  w sobie  
w alory  p ie rw szorzędnego  znaczenia: w yrabia  o n a  w uczniu  zdo ln o ść  m y­
ślenia i sam o d z ie ln o ść  p racy , nauczycielow i zaś da je  m o żn o ść  o b se rw o -  
w an ia  uczniów  p o d c z a s  pracy, pozn aw an ia  ich charak te ru  i psychiki. P o a  
tym w zględem  system  ten p rzew yższa  daltońśki, gdzie nauczyciel w  znacz­
nym  s topniu  jes t  pozb aw io n y  tej m ożnośc i  s ta łego  kon tro low an ia ,  w o b ec  
czego po legać  on m usi na  zaw o d n em  często  zaufaniu  do  sum iennośc i  ucznia .

P o n a d to  m e to d a  o m aw ian a  uła tw ia  nauczycielow i u poran ie  się z trud -  
nem zadan iem , jakiem jest  ocenianie  p o s tę p ó w  uczn iów  po ukończonym  
okresie, a szczególnie  z końcem  roku  szkolnego . O becnie  różnie z tern 
sob ie  radzą  nauczyciele: jedn i  op iera ją  oceny  o k re so w e  na p racach  p iśm ien­
nych, przyw iązując  m nie jszą  w agę d o  o d p ow iedz i  ustnych , inni zbytnio  
dow ie rza ją  swej pam ięci i nie p ro w a d z ą  żadnych  notatek , inni zaś naw et 
n a  lekcjach nie rozs ta ją  się z no tesem , skrzętnie no tu jąc  o cenę  każdej o d ­
p ow iedz i  ucznia. W szystk ie  te system y m ają  dużo  s tron  u jem nych  i często  
nie da ją  w rezultacie  m ożnośc i  sp raw ied liw ego  ocenienia p o s tę p ó w  ucznia. 
Przy m etodz ie  uczenia  się p o d  kierunkiem nauczyciel w tym w zględzie ma 
zadan ie  znacznie u łatw ione. Jest on bow iem  w m ożności o b se rw o w an ia
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postępów młodzieży w warunkach bardzo dogodnych podczas ’pracy swo­
bodnej, niczem nie krępowanej. Ma on tutaj ponadto okazję do należy­
tego poznania poziomu umysłowego poszczególnych uczniów na podstawie 
pytań, z któremi się oni do niego zwracają. Nie używając więc notesu 
podczas lekcji, zdobywa on szereg trwalszych wrażeń odnośnie do postę­
pów uczniów, które z łatwością zresztą może zanotować po wyjściu z klasy. 
Dodam tu nawiasem, że dla ułatwienia pracy wydaje mi się godną pole­
cenia zasada wyłączania, polegająca na tern, iż nauczyciel stara się zwra­
cać uwagę i uwzględniać w swoich zapiskach przedewszystkiem tych 
uczniów, którzy wyróżniają się postępami, z drugiej zaś strony tych, którzy 
me nadążają za ogólnym postępem klasy. Pozostali siłą rzeczy tworzyć 
będą zastęp uczniów średnich, czyniących postępy zadowalające.

Jeszcze na jedną dodatnią stronę systemu uczenia się pod kierunkiem 
chciałbym zwrócić uwagę. Wiadomo powszechnie, ile niespodzianek kryją 
w sobie t. z w. klasówki, szczególnie dla nauczycieli początkujących, jakie 
trudności nieraz nastręcza wątpliwość, czy uczniowie w dostatecznej mierze 
zostali już przygotowani do samodzielnej pracy klasowej. Tymczasem przy 
stosowaniu metody uczenia się pod kierunkiem nauczyciel w każdym mo­
mencie zdaje sobie dokładnie sprawę z ogólnego poziomu klasy w zakresie 
przerobionego materjalu i to mu daje możność dobrania w odpowiednim 
czasie tematu samodzielnej pracy piśmiennej, dostosowanego do przecięt­
nego stanu wiadomości uczniów.

Pozornie ujemną stroną omawianego systemu wydaćby się mogło 
pewne zwolnienie tempa w przerabianiu przewidzianego przez program 
materjału. Jest to jednak powetowane w pewnej mierze przez żywszy udział 
młodzieży w lekcji, a co zatem idzie przez głębsze przyswajanie sobie 
przez nią wiedzy. Zresztą w ogólnych ramach programu nie wszystkie 
działy są jednakowo ważne i z równą gruntownością mają być przerabiane, 
boć przecież celem nauczania jest w pierwszym rzędzie rozwój umysłowy 
młodzieży, a przerobienie pewnej ilości materjału naukowego jest tylko 
środkiem, do tego celu wiodącym.

Stwierdzając powyżej szereg zalet omawianej metody, muszę się za­
strzec, iż nie należy przy  je j  stosowaniu zasklepiać się w niej wyłącznie, 
tego rodzaju jednostronność bowiem byłaby krąpującą i szkodliwą. Cały 
szereg sytuacyj, napotykanych w trakcie nauczania, wymaga stosowania 
metod innych. Wzajemny stosunek ilościowy tych metod nie da się nawet 
w przybliżeniu ustalić, zależy to od uznania nauczyciela w związku z prze­
robionym materjałem oraz rodzajem przedmiotu. Niekiedy omawianą me­
todą poprowadzić wypada szereg całkowitych godzin szkolnych, w innych 
wypadkach stosować ją można tylko na zakończenie lekcji, uprzednio przy­
gotowawszy materjał metodą głośną.
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Franciszek Gom oliński.

P r ó b y  r e a liz a c j i  u c z e n ia  s ię  p o d  k ie r u n k ie m
(g im n a z ju m ,  m a te m a ty k a  kl. VI).

W  b ież .  roku szk o ln ym  w kl. VI g im nazjum  p a ń s tw o w e g o  w  T o m a ­
s z o w ie  Lubelsk im , zaczą łem  s t o s o w a ć  na lekcjach m atem atyki u czen ie  s ię  
m ło d z ie ży  p o d  kierunkiem n auczycie la .  M u szę  zaznaczyć ,  że u czę  w  k las ie  
p ierw szy  rok, w  dodatku  z IV 2 m ies ięczn em  op óźn ien iem . Klasa wykazuje  
s ła b e  p rzygotow an ie  i m ały  rozwój m atem atyczny. Jakie b ęd ą  wyniki 
rozp oczę te j  pracy — p rzew idz ieć  się  nie da, trzeba przyznać jednak, że  
m łod z ież ,  sz cz eg ó ln ie  s łab sza ,  przyjęła z z a d o w o le n ie m  in ow ację  i na razie  
pracuje z d użą  d o z ą  za interesow ania .

Przykładem  realizacji m etod y  uczenia  s ię  p od  kierunkiem są  d w ie  
kolejne  lekcje. P ierw sza ,  zw yk ła  lekcja, na której w y p r o w a d z il iśm y  zw iązki  
p o m ię d z y  e lem en tam i trójkąta p rostok ątn ego ,  rozw iąza l iśm y parę p rostszych  
zadań. D ruga lekcja —  p o ś w ię c o n a  c z ę ś c io w o  na „u czenie  s ię  p od  k ie­
runkiem ”. N a tę drugą lekcję klasa miała p o w tó rz y ć  przerob ion y  na p o ­
przedniej lekcji materjał oraz rozw iązać  d w a  łatw e zadania: 1) w  trójkącie  
rów noram iennym  ram ię == 17 cm , a p o d s ta w a  =  16 cm. Z naleźć  w y s o ­
k o ś ć  trójkąta. 2 )  W  trójkącie rów n oram ienn ym  p o d s ta w a  •■= 4  m, a kąt 
przy p o d s ta w ie  =  45° .  Z naleźć  ramię teg o  trójkąta. 15 minut lekcji p o ś w i ę ­
ciłem  na p ow tórzen ie  starej lekcji i na sp raw dzen ie  pracy d o m o w ej .  
N astęp n ie  przystąp iłem  do o m ó w ien ia  n ow ej  lekcji, zadaniem  której b y ło  
w y p r o w a d z e n ie  zw ią z k ó w  p o m ię d z y  b ok am i trójkąta ostrok ątn ego  i roz-  
w artokątn ego .  P od k reś l i łem , że  przy rozw ażaniu  trudniejszych  konstrukcyj  
i zagad n ień  należy p o s łu g iw a ć  się znan em i prostszem i,  a w ięc  przy r o z w a ­
żaniu zw iązk ów  p o m ię d z y  e lem entam i trójkąta o strok ątn ego ,  w zg lę d n ie  
rozw artokątnego  trzeba k orzystać ze  znan ych  z w ią z k ó w  p o m ięd zy  b okam i  
trójkąta p rostokątnego .  P o  o m ó w ien iu  zadania, oraz w sk azan iu  s p o s o b u  
w ykon ania  pracy p o lec i łe m  m ło d z ie ży  przystąpić  d o  op ra co w a n ia  tematu. 
P o  14 minutach na w szys tk ich  ław k ach  książki b y ły  zam knięte na znak, 
ż e  pracę w y k o n a n o .  M u szę  tu zazn aczyć ,  że ty lko 6 u czn iów  (na 35)  
z w r ó c iło  s ię  d o  m nie z p ro śb ą  o w yjaśnien ie  przy w y p row ad zan iu  zw ią z k ó w  
p o m ię d z y  bokam i trójkąta rozw artokątnego . P rz y cz y n ą  tego  b y ło  to, że  
w  podręczniku  Zydlera (w yd .  14 str. 217)  nie p o d a n o  s z c z e g ó ło w e g o  rozw ią­
zania zagadnien ia ,  lecz  p o w o ła n o  się na rozw iązan ie  p op rzed n ie .  Fakt ten, 
ż e  s ła b s i  u czn iow ie ,  nie m o g ą c  p o k o n a ć  napotkanej trudności ,  zw rócil i  s ię  
d o  m nie o radę, u c ie szy ł  mnie, g d y ż  był św ia d e c tw e m  k rytycznego  u s to ­
su n k ow an ia  s ię  m ło d z ie ży  d o  przerabianego materjalu. P o  udzieleniu  
drob nych  w sk a z ó w n k  trudność była  pokon ana .  N a stęp n e  10 minut p o ś w ię ­
ciłem  na sp raw d zen ie  i ugruntow an ie  nabytych  w ia d o m o śc i ,  resz tę  zas  
czasu  p o św ięc i łe m  na rozw iązan ie  ła tw e g o  zadania: o b l ic z y ć  b ok  w trój­
kącie, jeżeli d w a b ok i są  o d p o w ie d n io  rów ne 8 cm  i 15 cm , a kąt p o m ię ­
dzy  n iem i 60°, oraz zadanie  pracy d o m o w ej .

N a su n ę ły  mi s ię  tu jednak p e w n e  sp ostrzeżen ia .  O tóż  u czn iow ie  
zd o ln iejs i  prędzej w ykon ują  p o le c o n ą  pracę. C zem  ich  zająć? C zy dać  
n o w ą  partję d o  przerobienia , czy  też dać zadanie  d o  rozw iązania?  W  p ierw ­
szym  w yp yd k u  m o g ła b y  się  w y tw o rzy ć  zbyt wielka różnica w  p rzerob ionym
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materjale, co utrudniłoby pracę masową, w drugim wypadku w chwili 
zakończenia poleconej pracy przez słabszych uczniów—lepsi nie wykończy­
liby zadania. — Czy wskazanem byłoby przerywać im rozpoczętą a nie­
wykonaną pracę? Oto są pytania, na które dotychczas nie znalazłem 
odpowiedzi.

Stanisław Trojanowski.

P r ó b a  n a u k i p r z y r o d y  p o d  k ie r u n k ie m  n a u c z y c ie la .
( G im n a z ju m ,  ki. IV -ta)

Lekcja dwugodzinna, z czego:
a) 1 godz. ćwiczeń w pracowni biologicznej z 17 dziewczętami,
b) 1 godz. ćwiczeń w pracowni biologicznej z 22 chłopcami,
c) 1 godz. lekcja syntetyczna wspólna w klasie — osób  39.

Treść lekcji: budow a kwiatu i jego przystosowanie do zapylania.
Cel lekcji wspólnej jest jeszcze i ten, aby przy omawianiu budowy kwiatu 
i przystosowaniu do zapylania zwrócić uwagę na szerokie zastosow anie 
krzyżowania w rolnictwie i ogrodnictwie.

A. M aterjał do badania:

1) hodow la gałązek leszczyny,
2) rośliny kwitnące w doniczkach:

a) laki (cheirantus cheiri),
b) przylaszczka (hepatica triloba),
c) pelargonja,
d) pierwiosnki — primulki (primula obconica).

B. Pomoce-.

1) hodow la gałązek olchy, 2) hodowla gałązek wierzby, 3) tablice* 
modele, ryciny dotyczące budow y kwiatu, 4) przekroje podłużne kwiatów: 
laku, przylaszczki, pierwiosnka, 5) lupy Kolberga i lupy zwyczajne,. 
6) mikroskopy, 7) przyrządy do mikroskopowania, 8) przyrządy do pre­
parowania.

C. Ćwiczenia podane na tablicy.

1) leszczyna (13 minut):
a) obejrzeć przez lupy znamiona kwiatów słupkowych (szkic 

ołówkiem; znamiona czerwoną kredką),
b) obejrzeć przez mikroskop (małe powiększenie) pyłek,
c) wyprowadzić wnioski o przystosowaniu do zapylania leszczyny.

2) lak -p rzy laszczka  — hodowle gałązek olchy i wierzby (10 minut),
a) obejrzeć „gołem okiem” i przez zwyczajną lupę budowę kwiatów*
b) obejrzeć model kwiatu (jaskier pryszczeniec),
c) obejrzeć przekroje kwiatów.

Oddechy — 2 minuty.
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3) p ie rw iosnek  — prim ulka  (20 minut):
a) s tw ierdzić  „gołem  o k iem ” d w o ja k ą  b u d o w ę  kwiatów: z w idocz-  

nem znam ieniem  i szyjką i bez w idocznego  znam ienia  i szyjki,
b) u sunąć  k o ro n ę  i s tw ierdzić  obecność :

kw iatu  d tugoszyjkow ego, 
kw iatu  kró tkoszy jkow ego ,

c) rys. o b u  kw iatów  w przekro ju  pod łużnym .
M łodzież p racu je  p o  2 przy stoliku. N a  każdym  sto liku  lupa, m ik ro ­

sk o p ,  p rzyrządy  do  m ik ro sk o p o w an ia ,  p rzyrządy  d o  p rep aro w an ia ,  4 d o ­
niczki w ym ien ionych  roślin , z czego  dw ie  primulki (okaz  z kwiatam i d ługo -  
szy jkow em i i okaz  z k ró tkoszyjkow em i).

Klasa jes t  z aa w a n so w an a  w pracy  labora tory jnej. Rola  nauczyciela  
og ran icza  się d o  u suw an ia  pew nych  nieścisłości. O łów ki i kredki są na 
każdym  stole, a b y  un iknąć  w y p a d k ó w  „zapom inan ia" .  M aterjał do  b ad an ia  
p rzygo tow any  przed  lekcją  przez nauczyciela  i rozm ieszczony  na s to łach . 
P rzy rządy  i p o m o c e  p rzy g o to w u ją  uczenice  lub  uczniow ie przed  lekcją 
w o b ecn o śc i  nauczyciela; oni rów nież  zajm ują się sprzą tn ięc iem  p racow ni 
p o  lekcji. Notatki i rysunki p ro w ad zo n e  są  na luźnych karkach , z k tórych 
m a p o w s ta ć  zeszyt, lub  teczka z p rze rob ionem i zagadnien iam i.

L e k c j a  w k l a s i e  (d ru g a  godz ina)  o p a r ta  na m aterja le , p rzerobionym  
na  ćwiczeniach, na nota tkach , rysunkach , hodow li  dom ow ej,  m aterja le  p o ­
d ręczn ikow ym . T ab lice ,  p o jedyncze  okazy roślin  są przyn ias ione  z pracow ni 
do  klasy i um ieszczone  na stole  o b o k  katedry. Krótkie s treszczenie  p rz e ro ­
b ionych  ćwiczeń (10 minut). O m ów ien ie  w aru n k ó w  zapy lan ia  i p rzy s to so ­
w ania  do  zapylan ia  (15 minut). O d d e c h y  — 2 min. D w u p o s ta c io w o ść  kw ia tów  
primulki. Krzyżowanie. Szerokie za s to sow an ie  k rzyżow ania  w ogrodn ic tw ie  
i rolnictwie. P o w s taw an ie  now ych  odm ian  warzyw, zbóż, roślin ozd o b n y ch .  
H olandja ,  F rancja ,  N iemcy i inne kraje, gdzie  og rod n ic tw o  stoi w ysoko . 
N asze  stacje dośw iadcza lne . N asze  znane firmy ogrodnicze. R ozdan ie  c e n ­
n ików  naszych  firm og rodn iczych  (18 minut).

Cel lekcji zos ta ł  osiągnięty. Z a in te resow anie  by ło  duże  i w czasie  ćwi­
czeń  i na  lekcji. W ięk szo ść  m łodzieży , p rzew ażnie  dziewczęta, zajm uje się 
z zam iłow aniem  h o d o w lą  kw iatów . Jed n a  z dz iew cząt w sp ó ln ie  z b ra tem  
p row adz i 2-gi rok  po am a to rsk u  h o d o w lę  jed w ab n ik ó w  — sp row adz iła  150 
krzew ów  m orw y. M łodzież zw iedza ła  ho d o w lę  w czesnych  w arzyw  i no -  
walij w o g rodz ie  miejskim, znaną  jest  jej h o d o w la  o g ó rk ó w  i m e lonów  
w  inspek tach .

Ćwiczenia  w p racow ni o d ro b io n e  były s tarannie . Z a d a n o  do  dom u  
us tępy  w podręczn iku , do tyczące  treści lekcji.

Jan Dobrzański.

P r ó b a  n a u c z a n ia  h is to r j i p o d  k ie r u n k ie m  n a u c z y c ie la
(G im n a z ju m ,  k la sa  piąta).

Zachęcony  przez p. D yrek to ra  Z ak ładu  do  przedstaw ien ia  jednej z lekcyj 
historji,  p ragnę  zaznaczyć, że o p isan a  poniżej jed n o s tk a  m etodyczna  jest 
w yrw anym  fragm entem  z całośc i zagadn ień , jakie rozw iązuje  m łodz ież  klasy 
piątej w ciągu roku szko lnego . Jest to w yrw ane  ogn iw o  łań cu ch a  zagadn ień
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p o lsko -n iem ieck ich . Nim zobrazu ję  s a m ą  lekcję, p ragnę  na w stępie  za­
m ieścić  parę  uwag.

Z etknąw szy  się z początk iem  roku z m łodz ieżą , której d o tychczas  
zupe łn ie  nie znałem , nap o tk a łem  w pracy  na d o ś ć  duże  trudnośc i.  M łodzież 
rekru tu jąca  się przew ażn ie  z okolicznych  w iosek lub sfer m ie jscow ej inte­
ligencji, d o b ra  i ła tw o  u lega jąca  w p ły w o m  w ychow aw czym , z p o w o d u  
złego s tanu  m aterja lnego  sw ych  rodz iców  w wielu w y p a d k a c h  nie jest 
zao p a trzo n a  naw et w n iezbędne  pod ręczn ik i  szkolne . T o  właśn ie , jak
1 n iezupełnie  ko m p le tn e  w y p o sażen ie  gab ine tu  h is to rycznego  w p o m o c e  
naukow e, skłon iło  mnie do  szukan ia  takiego s p o s o b u  uczenia , k tóryby  
p rzy n o s i  p o ż ą d a n e  wyniki. R ozglądając  się w śró d  g rup  k la so w y ch  m ło ­
dzieży, p rzyszed łem  do  przekonania , że należy baczn ie jszą  zwrócić  uw agę  
na k lasy  n iższe i średnie .  Z tych zaś k lasa  p ią ta  ze w zg lędu  na o d p o ­
wiedni d o b ó r  jednos tek  n ad aw a ła  się do  p rzep ro w ad zen ia  p róby . N adm ienić  
należy, że p racu ię  w gim nazjum  koedukacy jnem , k tóry to m om en t d u żą  
o d g ry w a  ro lę  w dziedzin ie  w ychow ania .

P raco w n i  specja lne j szkoła  nie p o s iad a ,  d o s to s o w a n a  jes t  do  t rad y ­
cy jnego sys tem u  nauczania. Lekcja zatem o d b y w a  się w klasie, a trwa
2 godziny .

P rzy s tęp u jąc  do  p rzep ro w ad zen ia  lekcji p o d  kierunkiem  rozbiłem  
b ęd ący  do  dyspozycji  czas  na 3 części. Na starą  lekcję oraz na pod e jśc ie  
d o  no w eg o  zagadn ien ia  p rzeznaczyłem  25 minut. Na o p ra c o w a n ie  now ej 
lekcji 50 minut. Na zebran ie  w n iosków  i syntezy 15 minut. Z aznaczam , 
że z p rze ro b io n eg o  m aterja łu  w ybieram  te rzeczy, k tóre  m o g ą  mi pos łużyć  
d o  z b u d o w an ia  now ych  w artośc i czy to pozn aw czy ch  czy w ychow aw czych  
w związku z now ą lekcją.

M łodzież  miała do  dyspozycji  podręczniki: N anke  cz. Hist, ś r e d n io ­
w ieczną, D ąbrow sk i,  Hist, p o szech n a  t. 11, Lewicki, Hist. Polski,  N anke  — 
W y p isy  d o  hist, ś redn iow .,  T eksty  ź ró d ło w e  Krak. Sp. W ydaw niczej.  
W  klasie zna jdow ały  się 2 m ap y  a to: W sp ó łc z e sn a  m apa  E uropy  Ś ro d ­
kow ej i h is to ryczna  m ap a  Po lsk i  P iastów .

T e m a te m  nowej lekcji było: Krzyżacy w P o lsc e  —now y czynnik ger­
manizacji.

Celem lekcji było  w ykazanie  przy  p o m o c y  faktów n iebezp ieczeństw a , 
jakie płynie z ekspansji  niemieckiej na w schodz ie  i budzen ie  św iad o m o śc i  
jego  niebezpieczeństw a.

C zęść  p ie rw sza  lekcji:
P rzypom nien ie  daw nie jszych  walk Polski z N iemcami o S łow iańszczyznę  

Z achodn ią .  Akcja H enryka Lwa i A lbrechta  Niedźwiedzia; ich p o d b o je  i p raca  
kolonizacyjna . Przenikanie  w p ły w ó w  niemieckich do  P o lsk i  (ko lon izac ja  
Ś ląska , Zakony, Hanza).

C zęść  druga:
Krzyżacy w Po lsce : N ow y czynnik germanizacji.
a) P ru sy  i P rusacy , kraj, ludzie, o rganizacja  sp o łeczn a  i polityczna.
b )  P ru sacy  a Po lska . N ap ad y .  P ró b y  naw racan ia  P ru só w  i t ru d n o śc i  

o p an o w an ia  ich ziem.
c) Krzyżacy. Ich dzieje. K onrad  M azow iecki —  warunki i cel s p ro w a ­

dzenia  Krzyżaków  do Polski.
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d) D zia ła lność  Krzyżaków. P o d b ó j  P rus. Bracia  dobrzyńscy . K aw ale ­
row ie  M ieczowie.

e) O krążan ie  Polsk i od  p ó łnocy  i p ró b y  odepchn ięc ia  jej o d  m orza .
f) Dzisiejsze zagadn ien ie  Polski i N iem iec w kra jach  nadba łtyck ich  

{Litwa, Łotw a, Estonja).

Część  trzecia:
Synteza: Z rozum ienie  n iebezp ieczeństw a  ekspansji  niemieckiej i ko ­

n ieczności u trzym ania  i rozszerzan ia  po lsk iego  s tanu  p o s iad an ia  i w p ływ ów  
n aszych  na Bałtyku.

Z ach o d z i  teraz pytanie, czy postaw io n y  na w stęp ie  cel lekcji zosta ł  
osiągnięty. I tutaj nad m ien iam , że tak. Na 36 o só b  w klasie 7 nie zdo ła ło  
p rzygo tow ać  lekcji. Nie łudzę  się, że pozosta łych  29 w jed n ak o w y m  s topn iu  
przygo tow ało  się. Są przecież w klasie więcej i mniej zdolni, więcej i mniej 
pilni, a le  w łaśnie  ta różnica jes t  także tym m om entem , k tóry p rzem aw ia  
za  takiego ro d za ju  lekcją.

Jest  tu także i inny cel. Lekcja historji w ten s p o s ó b  p rz e p ro w a d zo n a  
w skazu je  uczniom  m etody  pracy  i w draża  ich do  tej pracy. T o  da  się 
uskutecznić  tylko na lekcji. N iekoniecznie musi się tu p rze rob ić  całą lekcję. 
M ożna  zwrócić  uw agę  tylko na pew ne  trudn ie jsze  a charak te rys tyczne  zja­
wiska, p rzerob ić  je w spóln ie  z uczniami, a inne po  u p rzedn iem  o b ja śn ie ­
niu polecić do  przerob ien ia  w dom u. Dziś, sko ro  lekcja historji m a być 
o p a r ta  na ź ród łach  i nosić  charak te r  dyskusyjny , trzeba  najpierw  ucznia 
nauczyć korzystan ia  ze źróde ł  i innych pom ocy  naukow ych , a to jest m o ­
żliwe na lekcji p o d  kierunkiem. Na jedno  w czasie  takiej lekcji należy 
zw rócić  uw agę. Są  w klasie jednostk i s łabsze , m ające  p łatną p o m o c  w  nauce. 
O ne, w iedząc, że w d o m u  ktoś z niemi lekcję p rzerobi,  nie zaw sze  p rzy ­
k łada ją  się do  pracy na godzinie. O nich to p o w inno  się zaw sze  pam iętać, 
b a d a ją c  s p o s ó b  i s tan  ich pracy  i bezp o śred n io  i p ośredn io ,  sad za jąc  
w tej sam ej ław ce jednostk i bardziej z a a w a n so w an e  i aktywne.

Stanisław Dulewicz.

P r ó b y  n a u c z a n ia  ła c in y  p o d  k ie r u n k ie m
( g i m n a z j u m ,  kl.  VII i VIII).

M etodę  J e k c y j  p o d  k ierunk iem ” zacząłem  s to so w a ć  poraź  p ierw szy 
w roku w roku szkolnym  1930/31 w klasie VIlI-ej, w bieżącym  zaś 1931/32 
roku  w k lasach  VII i VIII-ej „Szkoły  L ubelsk ie j” . — M otyw em , który 
skłonił mnie do  s to sow an ia  pow yższe j m etody , by ło  sm utne  spostrzeżenie ,  
że, m im o w ydatnych  z mej s trony wysiłków, by klasy, liczące od 4 0 - 5 0  
uczniów , zm usić  do  100°/o za in te resow an ia  i pob u d z ić  d o  ak tyw ności,  nie 
ud a ło  mi się ani razu d o jść  do  p rześw iadczen ia ,  że, m im o p o zo ró w  d o ­
datnich, cel ten os iągną łem . Z as tanaw ia jąc  się nad  tern zjawiskiem, p o s ta ­
now iłem  przyjrzeć się tem u zagadnien iu  d y d ak tycznem u  od  s trony  ucznia 
i — postaw ić  s iebie  sam eg o  w jego  roli, ocenia jąc  w ykład  swój z punk tu  
w idzenia  uczniow skiego. Tak ie  p o d p a tryw an ie  siebie na w ykładach , s p e ­
c ja ln ie  do  tego  celu p rzygo tow anych  i sp o g lą d a n ie  na kw estję  w ykładu
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podwójnemi oczyma: ucznia i nauczyciela doprowadziło mnie do przeko­
nania, że nawet precyzyjny plan lekcji, prowadzonej żywo, a często nawet 
z humorem, przy poruszeniu i wciągnięciu do akcji znacznej części uczniów, 
nie utrzymał się na przestrzeni całej godziny stopień czynnej uwagi i żyw­
szego zainteresowania całej klasy, a przeprowadzone syntetyczne ujęcie 
nowych wartości lekcji wskazywało niekiedy, że uczniowie „nie mogli ze­
strzelić myśli w jedno ognisko” , zwłaszcza gdy miałem do czynienia z ucz­
niami biernymi i umysłowo mało ruchliwymi. By sytuację pod tym 
względem poprawić, zacząłem pod wpływem życzliwych uwag Wizytatora 
i lektury „Zasad nauczania” B. Nawroczyńskiego stosować metodę „lekcji 
pod  kierunkiem” tytułem eksperymentu i tylko sporadycznie w klasie Vlll-ej 
w drugiej połowie 1930/31 roku. Chociaż lekcyj takich było niewiele, 
jednak poczynione spostrzeżenia zachęciły mnie do wprowadzenia tej me­
tody w obecnym roku do klasy Vll-ej i Vlll-ej, ale nie wyłącznie, lecz 
z zachowaniem również metody głośnego nauczania, zwłaszcza wtedy, gdy 
fragment przekładu nadaje się do szczegółowej analizy ze względu na 
formę, czy treść i gdy chodzi mi o zdobycie sprawdzianu z dotychczasowej 
wiedzy, lub — podkreślenie nowych zagadnień dla danej klasy.

Lekcję pod  kierunkiem dzielę na 3 następujące części:
1-szą, obejmującą zajęcie ciche przy pom ocy słowników, podczas 

którego każdy uczeń, siedząc w swej ławce, stara się samodzielnie roz­
wiązać wspólną całej klasy pracę. W tej części lekcji pozwalam nawet 
na pracę kolegjalną we dwóch lub trzech przy zachowaniu względnej 
ciszy, by gwar zbyt głośny nie przeszkadzał reszcie klasy. Sam, mając 
m ożność obserwowania, jak każdy uczeń pracuje i zdając sobie sprawę 
z braków każdego z nich, staram się zwrócić uwagę na najsłabszych, 
którym, na ich prośbę, udzielam wyjaśnień półgłosem. Jako główny w a­
runek takiej pracy wysunąłem Szczerość ze strony uczniów przy wyja­
wianiu braków, które staram się natychmiast wyrównać, względnie odsyłam 
ucznia do źródła i do nowego przemyślenia przy nowem nastawieniu kie­
runku myśli. Przy samodzielnem poznawaniu tekstu nowej lekcji dosyć 
częstym obrazkiem jest ożywiona między dwiema ławkami dyskusja, która 
w w ypadku niezdecydowania stron lub dwu różnych kątów widzenia 
wciąga i mnie w swoją orbitę. Widzę wówczas w oczach pytających taki 
stopień zainteresowania, jakiego może nie osiągnąłbym przy najlepszym 
głośnym wykładzie, narzucającym apodyktycznie w wielu wypadkach no­
wości przedmiotu. Tok pracy samodzielnej każdego ucznia musi uwzględniać 
nietylko nowe wyrazy i ich ciekawsze skojarzenia, t. z. zwroty, które są 
natychmiast wciągane do notatnika, nietylko formalną, powierzchowną treść, 
ale i ukryty związek logiczny, czy psychologiczny, który musi uzewnętrznić 
się w postaci samodzielnego sądu i krytycznego ustosunkowania się do 
rozpatrywanego zagadnienia. Na tej d rodze dochodzę do tego, że uczeń 
bierny, który moje uwagi nawet dla siebie nieznane, przez wygodne lenistwo 
puszczał mimo uszu, zaczyna notować i kojarzyć wszystkie rzeczy, które 
go intrygują, lub co do których zaspokoił ciekawość przez zindywiduali­
zowane wyjaśnienie nauczyciela, czy też — dyskusję z najbliższym kolegą. 
W ten sposób  rzecz nowa, nabyta z trudem, po pewnym wysiłku myśli 
nabiera w oczach ucznia więcej siły atrakcyjnej, którą lepiej się pamięta 
i sprawia to, że uczeń przyswaja ją sobie i w drugiej części lekcji, t. zw. 
sprawdzającej, o niej pamięta z uwzględnieniem nawet wszystkich tych 
odcieni myślowych, które poprzedziły myśl skończoną.
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Gdy po upływie minut 30 praca samodzielna się kończy, a następuje 
z kolei część 11-ga lekcji, kontrolująca ilość i jakość pracy, konstatuję 
z największą przyjemnością drugą fazę zaciekawienia zbiorowego uczniów: 
jak indywidualnie napotykane trudności w przekładzie są interpretowane 
przez resztę klasy — i czy uczeń, wygłaszający już teraz głośno (i na sto­
pień nauczyciela) zyska aprobatę kolegów? W tej bowiem części godziny 
wszelkie nieścisłości przekładu, usterki stylistyczne i t. p. koryguje klasa 
przez głosy, odrębnie ujmujące to samo zagadnienie, a gdy zajdzie wypa­
dek podzielenia rozbieżnych zdań, albo wystąpi zgoła niezrozumienie lub 
spaczenie myśli, zabieram głos sam, zwracając uwagę na te szczegóły, 
które spow odow ały niezrozumienie. Drugą część lekcji kończy klasa za­
zwyczaj wygłoszeniem spotkanych przez uczniów zwrotów, które bądź 
natychmiast, bądź na następną lekcję zamieniają się na tworzywo do uło­
żenia opowiadania w języku łacińskim.

Na 5 minut przed dzwonkiem część lekcji sprawdzająca kończy się 
i następuje część końcowa, w której uczniowie sami starają się sformułować 
wynik lekcji w postaci samodzielnego sądu, który zwykle wypisuje się na 
tablicy jako maksymę, przysłowie lub coś w tym rodzaju.

Lekcja w ten sposób  przeprowadzona, jak zauważyłem, nietylko 
uczniów nie przemęcza, ale przeciwnie tak ich emocjonuje, że po jej ukoń­
czeniu otaczają mnie fizjonomje nie znużone, ale oczy żywe, gesty wyra­
ziste i młodzi, naprawdę młodzi zapaleńcy, którzy na temat skończonej 
lekcji mają mi zawsze jeszcze dużo do powiedzenia po drodze do pokoju 
nauczycielskiego. Jeżeli chodzi o samopoczucie nauczyciela, to i on wy­
chodzi z takiej lekcji zadowolony, gdyż naprawdę nauczał prawie każdego 
z uczniów zosobna i ma tę satysfakcję, że nauka nie poszła w przysło­
wiowy las.

Obecnie po dłuższem doświadczeniu w zakresie dodatnich wpływów 
metody „lekcji pod  kierunkiem” nie żywię najmniejszej wątpliwości, że owa 
„varietas” metod umiejętnie i z intuicją pedagogiczną przeplatana, wpływa 
bardzo korzystnie zwłaszcza na starszą młodzież, która o wiele szybciej 
i trwalej zdobyw a wiadomości, ucząc się w sposób  cichy przy zindywidu­
alizowanej pomocy nauczyciela. Dotychczasowy sposób  prowadzenia głoś­
nych lekcyj przy użyciu drobiazgowem pytań nauczyciela i wynikających 
stąd nieraz przeokropnych odpowiedzi, nie dawał podstaw y do pracy twór­
czej i radosnej ucznia, ani jej nawet nie organizował. Praktycznie poznany 
przezemnie sposób  użycia lekcji od strony ucznia gwarantuje rozwój spo ­
strzegawczości, zależnie od dojrzewania ąuantów  apercepcyjnych, które 
rozwijają się równowiernie z całą strukturą umysłową.

By nie ulec pewnego rodzaju halucynacji na temat nowej metody 
„lekcyj pod kierunkiem” i pragnąc sprawdzić, czy zanadto nie subjekty- 
wizuję co do walorów metody, która przypadła mi tak do serca i przeko­
nania, uciekłem się do ankiety, w której uczniowie przy pom ocy 5 pytań 
dali wyraz temu, co sądzą szczerze o nowej metodze z punktu osiągnięcia 
największej sumy korzyści dla siebie. Otrzymałem podwójne odpowiedzi 
ankietalne: jedne anonimowe — i tych było więcej, drugie — podpisane 
imieniem i nazwiskiem, lecz wszystkie podkreślały  niewątpliwą wyższość 
nowej nad starą metodą. Wszyscy uczniowie w sposób  dobitny podkreślili, 
że „lekcje pod kierunkiem” odkryły im takie wartości, o których nie s ą ­
dzili, by dały się wydobyć z danego tekstu i wielokrotnie zaznaczyli, że
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o b ecn e  lekcje sp raw ia ją  im dużo  za d o w o le n ia  m ora ln eg o ,  a nad to  są  one  
p raw dz iw ym , tw órczym  w yścig iem  pracy , w o b ec  czego w y p o w ia d a ją  się 
za da lszem  s to so w an iem  nowej m etody .

D użo  sp raw iła  mi zadow olen ia  i da ła  wiele do  m yślen ia  o d p o w ied ź  
p o d p isa n a  nazw iskiem  jed n eg o  z do ty ch czas  s łabszych  uczniów  ki. VIII, 
k tórą  przy taczam  w całości:

„Język łaciński należy do  najtrudn ie jszycn  p rzed m io tó w  nauki szkolnej. 
W y m ag a  on  o d  ucznia spec ja lnego  za in te resow ania  się i skupienia , ( p o ­
mijając p racę) ,  p rzyczem  za in te resow an ie  o d g ryw a  tu dom inu jącą  rolę, jest  
bow iem  czynnikiem pobu d za jący m  i w ytężającym  siły u m ysłow e  do  p o g łę ­
bień s tud jów . D la tego  też na jnow sze  m e tody  nauczan ia  jęz. łac ińsk iego  
za lecają  o b e jm o w an ie  m aterja łu  raczej z uszczerbk iem  ilości, by leby  u trw a ­
lenie i przetraw ien ie  po zn an y ch  dzieł by ło  d o p ro w a d z o n e  do  perfekcji.  
„Lekcje p o d  k ie runk iem ” m ają tę d o b rą  stronę , że uczeń nie jes t  k rę p o ­
w any  niczem przy o p an o w y w an iu  m aterja łu , nie o d czu w a  nad  so b ą  żadnej 
presji i nie uczy się d la  s topnia ,  lecz pozna je  u tw ór z w łasne j c iekaw ośc i ,  
a p rzez to bez trudu, bez  wysiłku spec ja ln eg o  łączy pożytek  z o s o b is tą  
p rzy jem nośc ią .

Pozorn ie  b łahym , ale n a p ra w d ę  w ażnym  jest  fakt, że „lekcje p o d  kie­
runk iem ” w ykluczają  zupełnie  używ anie  t. zw. „k luczów ” . N auka  więc staje 
się p rzy jem nośc ią  i ź ród łem  zain te resow ań , a nie p rzyczyną bezm yślnego  
kucia, lub  n ieuczciw ego „śc iągan ia” .

Karol Z abłock i .

P róby n a u czan ia  ję z y k a  n ie m ie c k ie g o  sy ste m em  M uncha
(G im n a z ju m ,  k lasa  VI).

P rzeczy taw szy  M uncha  „Vom A rbeitsunterr ich t in den neueren  S p ra -  
c h e n ” , p os tanow iłem  w prow adz ić  ten system  dośw iadcza ln ie  d o  jednej 
z k las  Szkoły  Lubelskiej. S am a  z a sa d a  szkoły  p racy  nie jest czem ś now em  
i w ystępu je  w o b ow iązu jących  sys tem ach  nauczania .

U M uncha  jest p rz e p ro w a d zo n a  konsekw entn ie ,  co w yraża  się w z a sa ­
dzie, że nauczyciel nie powinien nic rob ić  lub  m ów ić , co m oże  zrobić  lub 
pow iedz ieć  uczeń. P ew ną  n o w o śc ią  jest  n a tom ias t  u niego podz ia ł  uczniów  
na grupy , w sp ó łp ra c u ją c e  z nauczycielem  p o d  kierunkiem  w ybitn iejszych 
uczniów, oraz  w p ro w ad zen ie  w spó łzaw o d n ic tw a .

D o  p ró b y  w ybra łem  klasę  6-tą , d o ść  zaa w a n so w an ą ,  liczną i o ró w ­
nym poziom ie uczniów. Na k ie row ników  trzech g rup  w yznaczyłem  d w uch  
uczniów b. d o b ry ch  i jed n eg o  średniego . Z as tanaw ia łem  się, jak  najlepiej 
w prow adz ić  w życie w sp o m n ia n ą  wyżej z a sa d ę  przy popraw ian iu  b łę d ó w  
w klasie. W  n o rm alnym  trybie lekcji nauczyciel,  zauw ażyw szy  b łąd ,  każe 
go jak iem uś uczniowi pop raw ić . O tóż  popraw ian ie  takie nie jest  zupe łn ie  
spontaniczne. Ucznia  p o d n ieca  akt woli nauczyciela , k tóry  najczęściej  jest 
rów nocześn ie  w skazów ką ,  jak b łąd  pop raw ić ,  bo  najczęściej uczeń ma do  
w yb o ru  dwie m ożliw ości n. p. jeżeli chodz i  o rodzajn ik i lub przydatki 
i w ezw anie  nauczyciela  m echanicznie  pou cza  go, jak m a popraw ić .
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Zastosowanie sw obody poprawiania, to znaczy samorzutnego żabie* 
tania  głosu przez uczniów, możliwe jest tylko w bardzo małej klasie. Wy- 
zyskałem więc podział na grupy i wyznaczałem jedną z grup na zmianę, 
jako poprawiającą. Rezultat był dobry -  ogrom na większość błędów  była 
popraw iana bez mojej ingerencji. Nie zauważyłem też zmniejszenia się 
uwagi u grup pozostałych, co przypisuję nastrojowi klasy i ciekawości, jak
koledzy wywiążą się ze swego zadania. . , . .

Nieraz powierzałem grupom krytykę dłuższych odpowiedzi i stwier­
dziłem duży objektywizm w ocenie i trafność spostrzeżeń.

Łatwiej było zorganizować współdziałanie uczniów przy wyborze te­
matu zadań domowych i kwestyj, które w związku z przeczytanemi ustępami 
były w klasie omawiane. Jeżeli ustęp jakiś był przeczytany, albo zadany 
do przeczytania w domu, każdy uczeń miał zastanowić się i jakiś temat 
lub kwestje podać swemu kierownikowi, który Wybierał dwa najlepsze te­
maty grupy lub komunikował mi, co i jak grupa chciałaby omówić.

Dotychczas z wyników pracy byłem zadowolony; zawsze wśród po ­
danych tematów znalazło się kilka ciekawych, oryginalnie ujętych, które 
podobały  się uczniom. Na zadanie dom ow e wybierała klasa zwykle o 4 
tematy i każdy uczeń miał wolny wybór, bez przymusu pracy nad tema- 
tern, który go niczem nie pociągał. T ak  naprzykład przy ustępie „Geschicht- 
liche Einfuhrung” (Mark Brandenburg) klasa wybrała następujące tematy 
na zadania domowe:

1) W arum entwickelte sich deutsche Kolonisation nach Osten.
2) Bedeutung der Germanisierung der W enden fiir Deutschland.
3) Entstehung und Entwickelung Berlins.
4) Landschaft der Mark Brandenburg.
W wyborze tematów zaznaczał się silny pęd do współczesności 

i kwestyj społecznych i ekonomicznych obecnej doby; uczniowie me liczyli 
się nawet przy swoich propozycjach z zasobem  wyrazów i zasięgiem swej 
umysłowości. Natomiast wcale nie poruszano kwestji i zakresu estetyki 
i formy poetyckiej i nacisk mój nawet nie pom ógł wiele; nie wyczułem
zainteresowania w tym kierunku. .

Po 2 tygodniach takiej pracy zmieniłem kierowników i wkrótce sp o ­
strzegłem, że największe postępy wykazywali uczniowie przeznaczeni do

^  r°Przy objaśnieniu zjawisk językowych i nowych wyrazów trzymałem 
się również zasady wciągania do  tej pracy uczniów zdolniejszych, ak, e 
objaśnienia dawałem dopiero wtedy, gdy nikt w klasie me mógł ich udzielić;
podniecało to ambicję lepszych uczniów.

Po miesiącu z ciekawości, jak klasa na to zareaguje, spróbowałem  
powrócić do normalnego trybu lekcji. Wyczułem niezadowolenie i ucznio­
wie nie .mogli się wstrzymać od natychmiastowego, głośnego poprawiania 
błędów  — już weszło to w nałóg.

Obecnie zdecydowany jestem prowadzić dalej klasę opisanym syste­
mem. Być może, że dalsza praca i dłuższa obserwacja wykaże mi walory, 
względnie wady systemu, gdyż na dobre wyniki może wpływać też narazie 
nowość, która zawsze działa podniecająco, może metylko na ucznia, ale 
i na nauczyciela.
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P r z e g l ą d  p o l s k i e j  p r a s y  p e d a g o g i c z n e j
(za kwiecień)

Środowisko wychowawcze — szkolą i dom.

Trzy są giówne składniki w procesie wychów awczym: nauczyciel, uczeń i środo­
wisko wychowawcze. Po wyczerpaniu w poprzednich numerach Ruchu Ped. zagadnień, 
związanych z psychologją ucznia i nauczyciela zatrzymuje się pr. Rowid  nad znaczeniem 
środow iska wychowawczego w 1 i 4 n-rze Ruchu Pedagogicznego 1932 r. w art. p. t. — 
Środowisko wychowawcze. — Ogół zjawisk i rzeczy, z którem się dziecko spotyka sta­
nowi jego środow isko objektywne. Wybrane według indywidualnej aktywności składniki 
otoczenia określają subjektywne środow isko ucznia. Największy wpływ z otoczenia 
objektywnego na kształtowanie się subjektywnego środowiska ma początkowo dom, 
potem szkoła. Nie tylko rozwój fizyczny dziecka, ale i duchowy zależą od takich 
czynników, jak: poziom kulturalny rodziny, jej liczebność, warunki higjeniczne i gospo­
darcze. Dlatego też jest rzeczą konieczną poznanie ucznia na łonie rodziny, a rodziny 
na tle szerszego środow iska społeczno-kultura lnego  (środow isko wiejskie, miejskie, 
wielkomiejskie) i gospodarczego (rolnicze, przemysłowo-fabryczne, górnicze, handlowe).

Badania Schmidta, Schlesingera, Freemana i innych wykazały, iż dzieci z nędznych 
środow isk później dojrzewają fizycznie, a zatem i duchowo od dzieci chowanych 
w odpowiednich warunkach.

Płynie stąd konieczność w spółdziałania szkoły z domem. W interesującej nas 
kwestji stosunku domu do szkoły zabiera głos J. K. Targowski — Szkoła i dom  — 
Zrąb Nr. 9. Autor zastanawia się nad kształtowaniem tego stosunku od czasów 
najdawniejszych do ostatnich, podkreślając jego doniosłość w formach ścisłego w spół­
życia. Starożytna Grecja w myśl hasła „salus rei publicae suprem a lex esto” identy­
fikowała cel wychowania z potrzebami państwa. Rzym w słabym zakresie uwzględniał 
wpływ domu. Dopiero jednak kościół przez wysunięcie życia pozagrobowego zwrócił 
uwagę na indywidualny cel człowieka.

Interesy państw a przy współpracy rodziny podniosło pierwsze w Europie Mini­
sterstw o oświaty — Komisja Edukacji Narodowej. Owoce jej zacierają starannie czasy 
Porozbiorowe, kiedy to usuwa się wpływ rodziny, jako jedyne prawie źródło polskości. 
Tradycje Komisji Edukacyjnej wskrzesiła polska szkoła prywatna po 1905 r., godnie 
podjęło je szkolnictwo Polski Odrodzonej. Zagadnienie to, w chwili obecnej żywot­
niejsze ze względu na pracę zaw odową kobiet-matek i postulat zbliżenia szkoły do 
życia, wymaga pewnej reformy. Chodzi o to, by formami współżycia i kontaktu były 
nie.wywiadówki lecz wspólne zebrania z referatami i dyskusjami — organizacje rodzi- 
cielsko-nauczycielskie. e. m.

K O M U N I K A T Y .

D*ieia now onabyte do Centralnej B ib ljoteki P edagogiczn ej Kuratorjum  

O kręgu Szkolnego L ubelskiego.

Adler H. — Język niemiecki dla Polaka bez pomocy nauczyciela . . 4230.
Adler A. — Menschen Kentnis . . . . . . .  4417.
Anderson Gl. Z. — Ciche czytanie . . . . . . .  4425.
Aichhorn A. — Verwahrloste Jugend . . . . . .  4418.
Araszkiewicz F. — Juljusz Kaden Bandrowski — próba syntezy . . 4416.
Balicki J. P. — Problem współdziałania historji i literatury w ramach szkoły

średniej ogólnokształcącej . . . . . .  4312.
Brettholz B. — W olna gmina szkolna w Wickersdorfie . . . .  4378.
Benni T. — Palatogramy polskie . . . . . . .  4327.
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B anszel K. — Sam orząd  jako podstaw a w ychow ania w szkole  średniej 
B rahm er M. — Problem  renesansu  w e W łoszech w spółczesnych 
B randsta tte r — Z dośw iadczeń  rodziców  i nauczycieli 
G orzkow ski A. — Rysunki — podr. m etod. . . . .
B zow ski K. — G eograf) a . . . . . . .
Fallek W. — M otywy bib lijne w „Panu T ad eu szu ” M ickiewicza 
G ardz ie lów na  M. — Ć w iczenia ortograficzne . . . .
F renkel — System  pedagogiczny H. G audiga . . . .
F reud G. — V erlesungen zur E infiihrung in die P sychoanalyse  .
Jeżew ski — nauczanie fizyki . . . . . . .
Jung C. G. — Psychologischen  Typen . . . . .
K alinow ski St. — N auka fizyki t. III. .
K retschm er E. — K orperbau und C harakter . . . .
Klimek St. — T ery to rja  an tropo log iczne  . . . . .
Kridl M. — L iteratura Polska w ieku XIX cz. V.
K ołodziejczyk J. — B otanika . . . • • • .
G ro tow ski M. — Sadziew iczow a — W arner, Z iem ęcki — D zieje rozw oju  

fizyki w zarysach . . . . . .
M arcinkiew icz D. — P o lska  i jej dostęp  do m orza w św ietle  h istorycznem  

etnogr. i go spod . . . . . . .
N iew iadom ska C. — P ierw szy rok  gram atyki . . . .
Pachucka R. — Polsk ie  tradycje  w ychow ania obyw atelskiego
P aszkę — M atem atyka w osied lu  szkolnem  . . . .
Perelm an  A. — Przyczynek  do psychologji m łodzieży żydow skiej
Piasecki Eug. — Z arys teorji w ychow ania fizycznego
P iłsudski J. — P ism a — m ow y — rozkazy . . . .
R egenw eter H. — Ideały Komisji Ed. Nar. w św ietle w spółcz. teoryj pedagog  
R eicher El. — D ziałania ćw iczeń cielesnych na ustró j ludzi zdrow ych i choryc 
Sinko T. — L iteratura  grecka . . . . . .
S trunz J. — P olitische P ropadeutik  a is  E rzie lungsfak tor .
Ś leszyński — T eo rja  dow odu  . .
B ineta — T erm ana — Skala inteligencji . . . . .
S p ranger E. — L ebensform en . . . . . .
S w orakow ski W. — Polskie szkolnictw o pryw atne w Rum unji .
W ścieklica R. — O polski typ szkoły zaw odow ej . . . .
T rocki L. — H istorja rew olucji rosyjskiej . . . . .
Z iem now icz M. — R odzina  a w ychow anie państw ow e
Z am ierzen ia  dziecięce . . . . . . . .
Z zagadn ień  w ychow aw czych . . . . . . .
Zw eig F. — C ztery system y ekonom ji . . . . .

Z b io r o w a  w y s t a w a  S z k ó l  Z a w o d o w y c h  z  t e r e n .  w o j .  L u b . i W o ły ń s k ie g o .

T ow arzystw o  P o p ie ran ia  kształcen ia  Z aw odow ego  w Lublinie o rgan izu je  w czasie 
od 2 2 -3 1  m aja r. b. w G m achu Szkoły Przem .-H andl. Żeńskiej przy  ul. Spokojnej 10, 
Z biorow ą W ystaw ę Szkół Zaw odow ych z ter. w oj. Lub. i W ołyńsk.

R ep rezen tow ane b ąd ą  działy: tkacki, ro b ó t ręcznych, p rze tw orów  ow ocow ych , 
sto larsk i, psychotechniczny , podręczn ików  szkolnych, pracy w ychow aw czej i inne. 

W stęp na w ystaw ę 30 gr., d la m łodzieży i uczestn ików  w ycieczek 10 gr.

S taran iem  Min. W . R. i O. P. odbędzie  się w dniach od  18.VI1 — 5.VIII r. b. 
w W arszaw ie o raz  od 6.VIII — 13.VIII r. b. w G dyni „Kurs w akacyjny o ku ltu rze 
p o lsk ie j” dla cudzoziem ców  po d  kierow nictw em  prof. M. H andelsm ana. Na program  
kursu  z ło żą  się: nauka jęz. polskiego, w ykłady z literatury, sztuki, h is to rji, życia poli­
tycznego  i gospodarczego  Polsk i o raz  w ycieczki i zw iedzanie  m iast

Inform acje i program y w ysyła B iuro kursu: W arszaw a, K uratorjum  Szkoln.
B agatela 12.
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W dniach od 1—30.VIII r. b. odbędzie się w Kopenhadze „kurs wakacyjny języka 
i kultury duńskiej” dla cudzoziemców.

Na program kursu złożą się: ćwiczenia z zakresu języka, wykłady z literatury 
i sztuki, nauk społ.-ek. oraz wycieczki.

Informacyj udziela „Feriekursus” Frederiksholms kanał 26, Cepenhague K. Danemark.

N o w e  w y d a w n i c t w a .

Inż. Władysław Nekrasz, kom endant Chorągwi Wołyńskiej. „Harcerze w bojach” 
w latach 1914—1921. W arszawa 1930. Główna księgarnia wojskowa. Str. XXIII-j-215 f-504.

Celem autora było przedstawić młodzieży „za jaką cenę uzyskaliśmy niepodle­
głość, oraz rozbudzić aktywność i wrażliwość młodzieży na spraw ę obrony państwa”. 
Uważając Harcerstwo za organizację przysposobienia wojskowego i obywatelskiego, 
pragnie by dzieło jego dało pewne wskazówki na przyszłość przy ustalaniu programu 
przysposobienia wojskowego.

Uważając, że młodzież polska była daleką od polityki i niezależnie od formacji 
wojskowej służyła jedynie sprawie odrodzenia ojczyzny—traktuje autor jednako Legjony 
Piłsudskiego, I Korpus Wsch. Dowbór-M uśnickiego, formacje Hallera.

Tom I zawiera przedmowę, oraz 10 rozdziałów  traktujących udział harcerzy 
w walkach do roku 1919 wł.

Tom II w pierwszych ośmiu rozdziałach omawia rok 1920.
Rozdział IX poświęcony jest pracy harcerek w latach 1914—1921. Rozdziały na­

stępne traktują o udziale Śląska Cieszyńskiego w walkach o niepodległość i o pow sta­
niu Górnośląskiem. Rozdział XII to gawęda na froncie. Rozdział XIII zawiera zestawienie 
poległych harcerzy i harcerek, daty i okoliczności w których śmierć ponieśli, oraz 
krótsze, lub dłuższe ich życiorysy. Rozdz. XIV obejmuje pochwały i podziękowania 
w związku ze służbą frontow ą i pomocniczą. Po tym ostatnim rozdziale następują 
uwagi autora, skorowidz poległych harcerzy i harcerek, skorow idz nazwisk i drużyn 
wymienionych w tekście.

Autor ma rację, mówiąc w przedm owie, że książka ta nie jest dziełem historycz- 
nem, jest to... „jedynie zbiór spraw ozdań i wyciągów z kronik... przyczynek do historji 
omawianego okresu Harcerstwa... fundament do dalszej, bardziej doskonałej pracy”.

w. w.
/. Wąsowicz, Jak powstaje geograficzna mapa szkolna. Bibljoteka G eograficzno- 

Dydaktyczna. Zeszyt II. Książnica-Atlas 1932. Jest to mała a treściwa broszurka, wydana 
staraniem  zrzeszenia polskich Nauczycieli Geografji, gdzie opisano prace konceptowe, 
rysunkowe i reprodukcyjne ze szczególnem uwzględnieniem metod stosowanych 
we lwowskich zakładach naukowych kartograficznych Książnicy-Atlasa.

H. G. Wells: The Country o f The Blind, Bibljoteka Angielska zeszyt I, Książnica 
Atlas 1932 r. Książnica Atlas książką pow yższą zapoczątkowała serję wydawnictw pod 
nazwą „Bibljoteczki Angielskiej”. Bibljoteczka ta służyć ma szerokim sferom uczących się, 
a w pierwszej mierze potrzebom szkoły. Pierwszy tom tej serji obejmuje cztery nowele 
Wellsa: 1) The Country of The Blind, 2) The Stolen Baullus, 3) The Flaweriny of the 
Trange Orchid, 4) The D oor in the Wall. Prócz tekstu zawiera książka ta wstęp obej­
mujący informacje o życiu i pismach autora, słownik-kom entarz i pytania.

Wydawnictwo M. Arcta wydaje „Zajmujące Czytanki” dla dzieci. Obecnie rozpo­
częto drukować drugą serję „Czytanek” polskich autorów . Dotychczas ukazały się: 
Czarny Wojtek — Stefana Łosia, W  zaklętym zamku (opowiadanie z  Podhala) — fana Po­
dolskiego  i Syn policjanta — M. Buyno-Arctowej.

T-w o przyrodnicze im. Staszica w Łodzi wydaje od lat sześciu „Czasopismo 
przyrodnicze”, które jest przeznaczone wyłącznie dla dorosłych, a przedewszystkiem 
dla nauczycieli. Brak zatem czasopism a o charakterze wyłącznie przyrodniczym, a prze­
znaczonego dla młodych miłośników przyrody dawał się ostatnio dotkliwie odczuwać. 
Lukę tę Tow arzystwo uzupełnia czasopismem p. t. „Kółko Przyrodnicze", którego 
pierw szy zeszyt „W iosna” zawiera: w dziale pierwszym ogólnym artykuły: D. Gayówny—
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Jak rośliny przetrw ały kryzys zimowy, Chrońcie wiosenne kwiaty, J. Vieviegerowej — 
Ciepło jako czynnik życia, H. Jarmolińskiej—Sam znalazłem, Jak oznaczyć gatunki roślin 
pastewnych, gdy jeszcze nie mają kwiatów, Jak rozpoznać gatunki zbóż przed ukaza­
niem się kłosów, dr. K. Strawińskiego — Pierwsze objawy budzenia się życia wśród 
owadów, Jan Sokołowski — Szpak zawitał, W iosenny śpiew ptaków, Jak żaba złożyła 
ten skrzek? Skrzek ropuch. Dział 11 zawiera wiadomości praktyczne jak np.: sporządzanie 
tablic botanicznych, upraw a roślin ogrodowych w pokoju, urządzanie akwarjum i t. d., 
wreszcie dział HI obejmuje korespondencję, spraw ozdania Kół Przyrodniczych uczniow­
skich, rzeczy ciekawe i zagadki przyrodnicze.

Ukazał się Nr. 5 Kuźni Młodych. Numer ten jest równie interesujący jak po­
przednie, lecz o wiele bogaciej ilustrowany, gdyż umieszczono w nim fotografje kon­
kursowe. Na treść numerów składają się: Czem winien być sam orząd szkolny—Sierbienia, 
W odpowiedzi koledze z Bochni (artykuł dyskusyjny) — Z. Smolińskiej, Zemsta T a t r — 
Wiencha, Miasto mojej Matki (reminiscencje z lektury) — Słomińskiego, Nieznanym 
szlakiem —Jarosza, Młodzież w spółczesna a poezja—Matuszewskiego, w iersz p. t. Auto 
i w iosna—W. L., wreszcie kronika szkolna.

W yszedł Nr. 1 Języka Polskiego, treść którego stanow ią artykuły: Z bieżących 
spraw  ortogralicznych —K. Nitscha, Ze studjów nad polskiem imienictwem osobow em — 
W. Taszyckiego, Opinja Słowaków z doby Sztura o po lszczy źn ie -W . Bobka, O nowej 
modzie literackiej w interpunkcji — S. Jodłowskiego, Rzekome ślady odmiany złożonej 
imiesłowu uprzedniego w polszczyźnie—H. Oesterreichera, W sprawie gramatyki szkolnej 
prof. St. Szobera — Lehra-Spławiriskiego, Kronika kin, Polonista na wywczasach—a. g., 
Odpowiedzi redakcji, sprawy T. M. J. P.

Nr. 12— 13 Kwartalnika muzycznego (1931 r.) zawiera treść następującą: Rektor 
dr. K. Szymanowski—Chopin, dr. L. Bronarski — Korespondencja w sprawie pośm iertnego 
wydania pieśni Chopina, dr. Bronisław W ójcik-Keuprulian — W arjacje i technika warja- 
cyjna Chopina, dr. L. Bronarski — Akord „Chopina”, dr. L. Bronarski — „Anonimowe 
ronda” Chopina, dr. L. B ronarsk i— Nowe Chopiniana, M. Kondracki — Muzyka ludowa 
jako materjał dla twórczości muzycznej, dr. H. Opieński—Naturalizm i ekspresjonalizm 
w muzyce XVI w., M. Kondracki — Muzyka dawna a dzisiejsza, materjały historyczne, 
spraw ozdania, polskie czasopism a muzyczne, kronika. k. a.

A b s o lw e n c i  i A b s o lw e n tk i  3-letn. kursu uproszczonego Studjum 
Wychowania Fizycznego w Poznaniu mogą otrzymać świadectwa ukończenia 
studjów wychowania fizycznego, które uprawnia, w myśl okólnika Min. 
W. R. i O. P. Nr. O. Prez. 14 252/26 do nauczania ćwiczeń cielesnych 
w szkołach średnich ogólno-kszta łcących  i seminarjach nauczycielskich 
państwowych i prywatnych, obok innego przedmiotu jako głównego.

Zgłoszenia należy nadsyłać do Dyrekcji Studjum W ychowania Fizycz­
nego U. P. w Poznaniu, Park Wilsona, załączając na druki zł. 5 oraz 
metrykę chrztu.

Prenumerata roczna zł. 6, półroczna zł. 3. Numer pojedynczy 60 groszy. 
Ceny ogłoszeń: Cała strona 100 zł., p ó ł strony 60 z ł., ćwierć strony 30 zł.

Rękopisów Adm inistracja nie zw raca. Konto P. K. O. 30.617.
Adres Redakcji 1 Administracji: Lublin, Kuratorjum Okręgu Szkolnego.
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